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Przegląd polityczny.
Lwów 23 września.

Podobnie jak przemowa Cesarza w Jaro­
sławiu} odbiła się potężnem echem w świecie 
politycznym, tak też i słowa wyrzeczone przez 
Monarchę podczas przyjęcia deputacyi w Gluens 
wywarły również wielkie wrażenie, co więcej, 
stworzyły t>iemal zupełnie nową sytuacyę; pi­
sma liberalne, które prred kilku dniami jeszoze 
z całą stanowfzrśoią twierdziły, że liberalny 
gabinet p. Weckerlego posiada nieograniczone 
zatfan e i aprobatę Korony nie tylko w kwe- 
styach ogólno - państwowych, ale speoyalnie 
w kwestyi reform kr ścielno-politycznych, dziś 
prawdziwie rozpaczliwymi sofizmatami starają 
się zbić wywody organów katolickich, ‘ które 
z przemowy Najj. Pana do deputaoyi ducho­
wieństwa katolickiego wysnuwają na pcdstawie 
zupełnie logioznyoh argumentów konkluzyę, że 
w słowaoh Monarchy wszystkiegi innego ra- 
ozej dopatrzeć się można, aniżfli choćby tylko 
najlżej szej aprobaty zapowiedzianyoh przez ga 
binet p. Weokerlego reform kościelno-polity- 
eznjcL Warto zastanowić się chwilę nad tą 
odpowiedzią Cesarza, zwłaszoza obecnie, w prze­
dedniu, zebrania się sejmu węgierskiego na no­
wą sesyę, a w kilka dni po ogłoszeniu osta­
tniej encykliki papieskiej, która wywołała w sfe­
rach liberalnych tyle wrzawy owym ustępem, 
w którym Ojcieo św. dodaje katolikom węgier­
skim otuchy zapewnieniem, że w ich świętej 
i słusznej sprawie nie braknie im pomocy mo- 
narohy. Owóż rzeoznik deputaoyi duchowień­
stwa katoliokiego (sędziwy biskup z Raab, ks. 
Zalka), przemawiał do Cesarza w ten sposób, 
iż z przemowy tej poznać można było, iż owe 
słowa enoykliki Ojca św. przyświecają mówcy. 
Oto dwa ustępy z tej przemowy biskupa: 
.Przyszliśmy tu, reprezentanci stanu ducho­
wnego, spadkobieroy tradycyjnych uozuć na­
szego Kościoła, złożyć naszen u Najłaskawsze­
mu Panu i Królowi wyrazy naszego nieograni­
czonego zaufania'*. Zakończył zaś przemowę 
biskup temi słowy: „Najjaśniejszy Panie! Bądź 

’ • podporą wszystkiob, któizy ci ufają. Oby mą­
drość Twoja, sprawiedliwość i szlachetność była 
jaśniejącym przykładem dla wszystkich, którzy 
w rozmaitych gałęziach bezpośrednio kierują 
sprawami publioznemi. Poleoamy się łasce W a­
szej Cesarskiej i Królewskiej Mości“.

A  na to odpowiedział Cesarz:
„Z prawdziwą radością przyjmuję deputa- 

cyę węgierskiego katolickiego duchowieństwa 
i dziękuję Wam serdecznie za wasze przybycie 
tudzież za zapewnienie waszej wierności. Znam 
ja wierne uczucia katoliokiego duchowieństwa 
i spodziewam się, że także teraz pracować ono 
będzie gorliwie nad osiągnięciem tego celu, 
aby przy zabezpieczeniu godności państwa i 
Kościoła publiczne interesa i wieloe pożądany 
spokój religijny nie doznały uszczerbku. Miej­
my ufność w B gn, a On pobłogosławi nasze 
usiłowania, mająoe debro ogółu na oelu“.

Monaroha stawia więo godność państwa 
j Kośoioła na równi, a nie pierwszej wyżej od 
drugiej, jak to czynią właśnie liberałowie wę- 
giersoy. Także ostatnie słowa: „miejmy na­
dzieję, że Bóg pobłogosławi n a s z e  usiłowa­
nia", wskazują na to, że Monarcha solidaryzuje 
się z duchowieństwem i stoi po jego stronie.

Takie wrażenie odnieść musi każdy nie- 
uprzedzony człowiek. Odczuwają to także libe­
rałowie i dla tego wylewają całą swą żółć na 
rząd za to, że dopuścił do tego, aby z ust Mo­
narchy padły tak znaczące słowa. Ale jakże 
znów miał rząd do tego nie dopuścić, skoro 
się jego o zdanie nie pytano? Wprawdzie za­
zwyczaj dzieje się tak, że przemówienia Mo­
narcha redagowane są w porozumieniu z oałym 
gahint .em, że jednak w tym wypadku zwy­
czaju ego nie zaohowano, to leży jak na dło­
ni, (U  om, co Cesarz odpowie przedstawiającym 
się Mw deputacyom, p. Wecberle z pewnośoią 
nio naprzód nie wiedział i to właśaie jest dlań

najdotkliwszym ciosem, zwłaszoza że jak to już 
zaznaozyliśmy, Monarcha pomijał go w sposób 
niedwuznaczny.

Wszelako liberalne pisma drżą na samą 
myśl, że naród może się dowiedzieć o tern, żo 
król przeszedł nad liberalnym gabinetem, ben- 
jaminkiem żydów i masonów, do porządku 
dziennego i sam wypowiedział swoje poglądy 
na sytuacyę, wmawiają więo w czytelników, że 
to właśnie p. Weckerle układał przemowy mo­
narsze i biją na zabój w gabinet.

Największe jednak przerażenie w prasie 
liberalnej wywołał ten fakt, że deputaoya ży­
dów, którzy na Węgrzeoh są głównym moto­
rem liberalizmu, że ta deputaoya doznała ze 
strony Monarchy niełaskawego przyjęcia. Prze- 
dewszystkiem zwróoiło uwagę to, że deputaoyi 
żydowskiej nie wyznaczono miejsca pomiędzy 
deputacyami wyznaniowemi, co zdaniem libe­
rałów należało się żydom już z tego powodu, 
że rząd wypracował już projekt recepcyi religii 
żydowskiej, t. j. zupełnego jej równouprawnie­
nia Z  religią chrześcijańską, —  l6Cz wyznaczo­
no jej miejsce dopiero na samym końou. I tak 
pierwsza przedstaw, ła się Najj. Panu deputa- 
cya duchowieństwa katoliokiego, następnie de­
putaoya ewangelicko-reformowanego wyznania, 
potem deputaoya ewangelicka wyznania augs­
burskiego, daląj deputaoya jeneralioyi, munioy- 
piów, urzędników sądowych, a dopiero później, 
jako ostatnia, deputaoya żydowska. W  słowach 
zas, które Najj, Pan odpowiedział na przemo­
wę rabina z Steinamangeru dr. Bernsteina wi­
dzą niektórzy przestrogę dla żydów, a nawet 
groźbę. Słowa te brzmiały jak następuje: „Z za- 
dowolnieniem widzę tu także wysłańców izrae- 
lickich gmin.- Ponieważ zapewniacie mnie o 
waszych wiernych uozuoiach, przeto chętnie 
wierzę w ich szczerość i sądzę, iż nie dacie 
mi nigdy powodu do odmówienia moim wier­
nym żydowskim poddanym mojej łaski i opieki."

Podobno zaraz na pierwszem posiedzeniu 
sejmu otwartą ma być dyskusya nad znaoze- 
niem tych przemów Najj. Pana w Gluens, przy- 
czem ze wszeoh' stron posypią się ostre ataki 
na p. Weokerlego. Już dziś nie szozędzą mu 
cierpkich uwag i przycinków. I tak komentują 
bardzo niekorzystnie dla p. Weokerlego ten 
fakt, iż musiał on u jeneralnego sztabu posta­
rać się o kartę wstępu' na pole manewrów dla 
siebie, a na tej karcie zamieszczono uwagę, że 
okaziciel jej nie ma wstępu do głównej 
kwatery.

Tymczasem ruoh katolioki coraz się roz­
wija i przybiera coraz wyraźniejsze formy. Oto 
hr. Maurycy Esterhazy, który upatrzony był 
na prezydenta zakazanego przez rząd kongresu 
katolickiego w Maria Theresiopolu, ogłosił w pi­
smach katolickich artykuł, w którym zapowia­
da energiczną akcyę katolików i powstanie 
wielu nowych katoliokioh klubów i stowa­
rzyszeń. _________

Szał miłosny dla Rosyi zaczyna już we 
Frant yi stawać się nie tak powszechnym, ja 
kim był tydzień temu. Od kilku dni podnoszą 
poważne pisma głos swój i wykazują komiczne 
strony tego zapału narodowego, który ogarnął 
Franonzów na wiadomość, że kilka okrętów ro­
syjskich przybędzie do Tu onu. Siecle i Figaro 
obliczają, że Franoyę grubo kosztuje ten flirt 
rosyjski, gdyż odkąl on s:ę rozpoczął, musiała 
Francy* objąć pożyczki rosyjskie na sumę 
przeszło 4 miliardów franków. Znany publioysta 
francuski Henryk des Houx zamieścił w dzien­
niku Matin z powodu zapowiedzianej wizyty 
rosyjskiej aroykuł pełen gorzkiej ironii. Pisze 
on w nim tak : „Te serdeczne uściski despoty 
z republiką, to małżeństwo wnuka głowy świę­
tego aliansu z oórką rewoluoyi dowodzą tylko 
zupełnego zaniku wszelkiej zasady prawnej. 
W  Tulonie obchodzoną będzie uroczyście tylko 
militarna kombinacya i nio więcej. W  przy­
szłej Europie nie ma już żadnej politycznej 
pozyeyi, tylko strategiczne. To też śmiał) mo­
żna zawołać: Finis Europae".

„VVO\
Także na zgromadzeniach publioznych 

w Paryżu zaozynają się już odzywać głosy 
niechętne Rosyi. W e środę obohodzono tam 
rocznicę zajęcia Rzymu przez wojska włoskie 
i przy tej sposobności dwaj deputowani frau- 
cuzoy Bazille i Thonard przemawiali za konie- 
oznośoią zbratania się Włochów z Francuzami. 
Włosi zdaniem ioh powinni podzielać radość 
Francuzów z powodu przybycia Rosyan. W sali 
rozległy się okrzyki: „Nieoh żyje Fraucya", 
„Niech żyją W łochy1' i „Nieoh żyje Rosya“. 
W tem wszedł jakiś nzłowiek na trybunę i 
krzyknął z o»łej siły : „Jeżeli krzyczycie „Nieoh 
żyje Rosyau, to krzyczcie także „Nieoh żyją 
Niemoy“. W  sali zrobił się wielki hi las i owe­
go mówcę strącono z trybuuy. On zaś z gro­
madą swyoh przyjaciół wyszedł ostentaoyjnie 
z sali wołając ironicznie: „Nieoh żyją Niemcy! 
Precz z ojozyzną!"

KOKESPONDENCYE.
<. i(,

Paryż 20 wrześaia.
Opustoszały modne kąpiele, do których 

Paryżanie jakby z obowiązku wyjeżdżają, opu­
stoszało leżące w zatooe morskiej u ujścia Se­
kwany Trouyille, które stanowi przez lato ser­
ce towarzyskiego życia paryskiego i arystokra­
tyczne pobliskie JDeauville, a na dworcaoh pa- 
ryskioh zapanował znowu ścisk tak, jak wtedy, 
kiedy kto żyw uciekał przed upałami, tylko 
teraz fala publiozności powraca do Paryża. U- 
rzędnicy kolejowi powiadają, że od czasu osta­
tniej wystawy powszechnej nie pamiętają takie­
go natłoku w pociągach jaki z poozątkiem i 
końcem tegorocznego letniego sezonu panował, 
takie rozmiary przybrała letuia emigraoya Pa- 
ryżan.

Z powodu t. zw. „towarzystwa" ożywiły 
się teatra w stolicy nadsekwańskiej a „Vaude- 
ville" wystąpił z nowością, trzyaktową farsą 
Valabregua p. t. „Bas-bleu“. Jestto jak wszy­
stkie komedye tego pisarza, rzeoz bardzo we­
soła, a sam tytuł „Niebieska pońozooha" wska­
zuje, że bohaterką farsy jest literatka.

Pani des Etangs rozpoczęła zawód libera- 
oki jako autorka sentymentalnego romansu 
„Ofiara serca Klary", ale powodzenie ma tery al- 
ne powieści nie odpowiada rozmiarom „powo­
łania" autorki. Z zazdrością myśli ona o olbrzy­
mich honoraryaoh Zoli i wreszoie postanawia 
go zakasować. Zabiera się więc do nowego ro- 
mausu p, t. „Adelaida“, a -dzieunikarzowi, któ- 
ry ją bierze na interview takie ozyni zwierze­
nie : „Ja madame des Etangs, zmieniłam zupeł­
nie kierunek. Śmierć sentymentalizmowi. W  
najbliższej powieści dam wam dzieło, które naj­
bezwstydniejszych rumieńcem wstydu pokryje; 
w książce tej używam języka o 350 kilometrów 
niższego niż w „La Terre" Zola“. Ale pani des 
Etangs jest nietylko autorką, leoz i teściową i 
mieszka przy zięciu, bogatym handlarzu wę­
gla, panu Cłiarbillac. Ten ma istną pokutę z 
talentem świekry, myśli więc jakby jej uwagę 
od literatury odwrócić i pomiędzy dwoma roz­
działami „Adelaidy", żeni ją ze starym świa- 
towcem Monthibsrtem. Ale ku przerażeniu 
Charbillac’*, teściowa jego mając męża, me tylko 
nie porzuca literatury, ale me żywi najlżejsze­
go zamiaru „rozłączenia się z ukoohaną córką, z 
tymi meblami, do których przywykła, poranną 
dysputą z zięciem".

Tymczasem wyszła z druku „Adelaida, 
powieść z życia paryskich kanalarzy" a równo­
cześnie poczynają krążyć wieści, że tym razem 
skończy się cierpliwość jeneralnego prokurato­
ra, który zamierza autorkę „Adelaidy" za wy­
kroczenie przeoiw obyczajności, wziąć pod 
klucz. Pani des Etangs-Monthibert jest tem za­
chwycona, bo, jak powiada „tylko w więzien- 
nem powietrzu udają się trufle geniuszu". Od 
swego nakładcy otrzymuje autorka zachwyca­
jącą wiadomość : ktoś w ciągu jednego popo­
łudnia zakupił całe dziesięć tysięoy egzempla­

rzy „Adelaidy". Tym „ktosiem" jest mąż au­
torki, jak się o tem publioznośó" wnet dowia­
duje, który nie chce, aby po restauracyaoh i w 
klubie wytykano go palcami, gdyż „Adelaida" 
została jemu przypisaną! Ale autorka-teśoiow* 
oczekuje ciągle zbirów republiki, bardzoby by­
ła rada otrzymać oelkęw La Ro<juette lub Sain- 
te Pelagie. Zięć także byłby bardzo rad te­
mu, niestety jednak dowiaduje się prywatnie 
od prokuratora, że on nie myśli woale śoigać 
p. des Etangs-Monthibert „gdyż „Adelaida4 
to takie głupstwo, że nikt jej czytać nie będzie .

—  N o ! to ja sam muszę sprawić tę przyje­
mność mojej kochanej teściowej — powiada 
Charbillac przy końou drugiego aktu, i w tyl­
nej części domu w Paryżu, należącego do p. 
Monthibert, urządza z wielkiem wyrafinowa­
niem „stylową" celę „dla niemuralnyoh auto­
rek". W  noc i mgłę przeprowadzają tu panią 
des Etangs-Monthibeit, ogrodnik odgrywa rolę 
stróża więziennego i obdarzony jest wszelkie* 
mi atryku>yami, znanemi z romansów sensa­
cyjnych. Pięć dni siedzi „męczennica", jak sie­
bie nazywa, w kozie o bardzo skromnem po­
żywieniu, jednemu się tylko dziwi, że oo nooy 
budzi ją przeraźliwemj pianiem kogut, który 
się odzywa regularnie o godzinie pierwszej, 
pół do drugiej i trzy na trzecią.

Nie domyśla się ona woale, że te koncer- 
ta urządza jej zięć, któremu prawdziwą roz­
kosz sprawia spędzić noo bezsennie, aby uko- 
ohanej teściowej sen przerwać. Wśród nie­
ustannego śmiechu publiczność woale nie pyta 
jak autor pokręcił akcyę, że wreszoie otyła p. 
Etangs-Monthibert przebiera się za węglarza i 
wyłamawszy kraty uoieka z więzienia. Sztuka 
była grana wybornie, przedstawicielka głó­
wnej roli p. Głrassot wywoływała nieustanne 
śmiechy, zwłaszoza w pełnej pustaekiej weso­
łości scenie uoieozki, kiedy górna część znako­
mitej kobiety, ubranej za węglarza, znajduje 
się już poza kratą a publiczność widzi tylko 
t.ę połowę, która u sfinksa jest lwem. Pani 
Cirassot, jako przedstawicielka „Bas-bleu" po­
suwa swą sumienność gry do tego stopnia, że 
zaraz w pierwszym akcie przekonuje publi­
oznośó, iż ma naprawdę niebieskie pończochy.

O innej znów farsie, jaką obeonie społe- 
ozeństwo francuskie odgrywa, t. j. o przygoto­
waniach do przyjęcia floty rosyjskiej, doprawdy 
nie wartoby pisać, ale ponieważ mówiliśmy już
o. p. Valabregue, trzeba zaznaczyć, że wesoły 
niezaprzeczenie farsista przyjął także jedną 
z ról w tej drugiej farsie. Ou> wydał on ode­
zwę do żydów francuskich, w której powiada, 
że oni, jako przybrani synowie Franoyi, po­
winni okazać się jeszcze lepszymi patryotami 
od rodowitych Francuzów i prześcigać ich je­
szcze w owaoyaob dla rosyjskich marynarzy. 
Doprawdy przychodzi ochota zapytać, czy to 
przypadkiem nie żart?

Prezydent rzeozypospolitej francuskiej pod­
pisał już dekret, na mocy którego w r. 1900 
odbędzie się w Paryżu wielka wystawa po­
wszechna. Według planu, ogłoszonego w osta­
tnim numerze Journal OJJiciel, urządzona bę­
dzie na tych samych zasadach, co poprzednie, 
z małemi jedynie zmianami. Na czele wystawy 
stanie komisarz jeneralny z bardzo obszernemi 
pełnomooniotwami. Głownem zadaniem jego bę­
dzie harmonijne połączenie interesów oddziel­
nych państw, biorących udział w wystawie, 
z interesami całości wystawy. Komisarzem je- 
neralnym mianowano Alfreda Pioarda, jeneral­
nego referenta wystawy powszechnej w r. 1889. 
Jako instytucya doradcza funkeyonować bę­
dzie komisya, złożona z przedstawicieli izby 
deputowanych, rady państwa, rady jeneralnej 
departamentu Sekwany, zarządu miejskiego 
Paryża, członków akademii, wyższej admini- 
straoyi, izb handlowych, wielkioh stowarzyszeń 
kredytowych, ciał naukowych, ministeryum 
oświaty, przemysłu i handlu, zakładów prze­
mysłowych i fabrycznych. Miejscowości, w któ­
rej urządzona będzie wystawa, dotychczas nie 
oznaczono.

„Przypadek" z Panamą nie popsuł Fran­
cuzom zapału do kanałów i teraz myślą o no- 
wem takiem przedsiębiorstwie. Go prawda, tym­
czasem chodzi o kanał nie gdzieś za światami 
ale w kraju, ważny ze względów strategicznyoh, 
t. zw. „kanał Garonny", który ma łączyć mo­
rze Śródziemne z Atlantykiem. Wymiary ka­
nału mają być dostateczne dla wazelkioh okrę­
tów morsbioh, zarówno handlowych jak pan- 
oernych, tak iż po dokonaniu budowy znacze­
nie Gibraltaru dla floty francuskiej upadnie. 
Długość kanału wyniesie 623 kilom., szerokość 
20 do 30 sążni, głębokość zaś 35 stóp. Na oa- 
łej przestrzeni kanału urządzone będą 22 szlu- 
zy. Punkty wyjścia kanału mają być w.Bor- 
deaux i w Narbonie.

Dzienniki jaryskie przeżuwają oiągle je­
szoze ostatnie wybory. Kłopoozą się znacznem 
powiększeniem się liczby posłów sooyalisty- 
oznych,' proponują rozmaite sposoby uniewa­
żnienia wyboru tego lub owego z niob, jak  
n. p. żądają, aby izba nie uznała wyboru so- 
oyalisty Guesde, bo właśoiwie on aię nazywa 
Beauminet, a Guesde to nazwisko jego matki 
i t. p. Przy tej sposobności reporterzy zaglą­
dają w historyę żyoia lub wyboru posłów i 
kompletują galeryę orygiuałów, któryoh jest 
dosyć w nowej izbie. Obecnie przybył do niob 
p. Faberot, kapelusznik, zwyoięsk. współzawo­
dnik Floąueta Dzienniki zwracają uwagę na 
to oryginalne zdarzenie, że Floqaeta, znanego 
w całym Paryżu z ekscentrycznych kapeluszy, 
pozbawił mandatu... kapelusznik! Natychmiast 
po wyborze Faberot odebrał kilkanaście wizyt 
dziennikarzy, którzy ohoieli się ozegoś dowie­
dzieć tak o przeszłości nowego deputowanego, 
jak o jego planach na przyszłość. „Z jakiej ro­
dziny pan pochodzisz ? Gdzieś się rodził ? Coś 
porabiał dotyohozas?" —  pytali reporterzy. —  
„Nie pytajcie — odpowiadał wszystkim Fabe­
rot —  mam rozkaz zaohowywauia najgłębszego 
milczenia". —  Na natarczywe prośby dzienni­
karzy deputowany wyjaśnił przyczynę upor­
czywego milczenia Jak zapewnia, komitet wy­
borczy dał mu mandat pod trzema warunkami: 
1) aby nie zabierał nigdy głosu bez pozwole­
nia komitetu, złożonego przeważnie z przedsta­
wicieli klasy robotniozej; 2) aby nie zmieniał 
nio w dotychczasowym trybie żyoia; 3) aby 
wreszcie z pensy i deputowanego, wynoszącej 
10.000 fr., przelewał oorocznie 6 000 fr. do ka­
sy komitetu. Faberot więo znalazł się wzglę­
dem swego komitetu wyborczego w stosunku, 
w którjm Jan z Lejdy, bohater opery meyer- 
beerowskiej, pozostawał względem dziewięeiu 
sędziów z Munsteru. Czy długo deputowany 
wytrzyma w takich powijakach —  nie wiadomo.

Oświadczenie.
Ze szczerym żalem uważaliśmy, że nie­

wątpliwie zasłużony na polu piśmiennictwa lu­
dowego ks. Stan Śtojałowski już od dłuższego 
czasu, powodując się osobistymi względami, 
schodził z wyżyny poświęcenia się dla sprawy 
ludowej w szeregi zwykłych krzykaczy i war­
chołów ; że w uniesieniu mekapłańskiem i nie 
chrześoijańskiem często miotał się na władzę 
boską i ludzką; że wreszcie w rozbracie % lo­
giką począł gmatwać osobistą sprawę ze spra­
wą ludu i wreszcie tak je pomięszał, że w o- 
becnem jego rozumieniu rzeczy, sprawa ludu i 
sprawa ks. Stojałowskiego identyfikują się zu­
pełnie. Poszło za tem, że zamiast lud uczyć, 
oświecać i budować, ks. Śtojałowski oałeszpal­
ty swych gazetek zapełnia sprawą swego wrze- 
komo niesprawiedliwego usuuięoia z probostwa 
lub rzeczami tendencyjnie naciągniętemi do te­
go przedmiotu, a w zapale nie świętym używa 
argumentów i wyrażeń, które sprowadzają 
wśród jego czytelników takie skutki, o jakich 
może sam autor nie myślał.

My kapłani pragniemy oświaty ludu na­
szego na gruncie katolickiego Kościoła, wszakże 
nie takiego, jakim go sobie urabia ks. Stoja-
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—  Daj mi trochę czasu do namysłu,.. Krok 
to tak ważny... skutki jego mogą być tak okro­
pne.,. Potrzebuję spokoju... samotności... Zostaw 
mi tę noo jedną... Jutro, jutro rano dam oi od­
powiedź.

Ściągnął brwi, ale się nie sprzeoiwił.
—  Jak chcesz, —  rzekł krótko. Głos jego 

był dziwnie zmieniony.
Uderzona tem, zwróciła się żywo ku nie­

mu. Nakład*ła już śpiesznie okrycie, które on 
jej w milczeniu z wyszukaną galanteryą podał, 
gdy jakieś niedobre przeczuoie dźwiękiem tego 
głosu zbudzone, szarpnęło jej sercem.

— Ale ty mnie koohasz? kochasz? — zawo­
łała strwożona nagle.

Nie odpowiedział nio.
— Marceli! —  krzyknęła, — oo to? Czemu 

tak dziwnie patrzysz na mnie?
Porwała go za ręce, przyoiągająo ku sobie.

—  Ty się gniewasz na mnie. Niewdzięczną 
ci się może wydaję!... O! gdybyś wiedział, co 
■ię we mnie dzieje... Jesteś mi tak drogim, tak 
drogim! Ale miej wzgląd na słabość sił moich. 
Nie miałam nigdy stanowczośoi w charakterze. 
Nie wyrobiono jej we mnie... Ja się tak boję... 
Mkroeli... przyrzeknij m i- gdybym,,, gdybym

potrzebowała więcej czasu; gdybym jeszoze ju­
tro... ty poozekasz? Prawda? Pamiętaj, że nie 
przeżyłabym tego, gdybyś mnie opuścił!

Mówiła bezładnie, rozgorączkowana a bla­
da, wlepiająo w niego swe zalęknione, sarnie 
oczy, jak gdyby pragnąc przemknąć go niemi 
aż do dna duszy. Ale twarz Marcelego była 
znów nieruchomą; tylko lekkie zabarwienie je­
go zwykle matowej cery świadczyło, że coś się 
tam w nim gotuje.

—  Dałem słowo, że wyjadę jutro, —  rzekł 
stłumionym trochę, ale pewnym głosem —  i 
słowa tego nie złamię.

—  A  więc do jutra! —  zawołała z wybu­
chem- Cobądź się stanie, zobaczyć cię je­
szcze muszę.

Zwiesiła głowę; oozy jej przesłoniły się mgłą 
zmysłowego porywu.

Ruchem powolnym i elastyoznym owinęła 
się prawie dokoła niego.

— Je t aime, wymówiła szeptem namię­
tnym i podała mu swe wpół otwarte, wilgo­
tne usta.

On dotknął icb, ale nie był to już ten 
poprzedni pooałunek i Kiotylda odczula różni­
cę, serce zaczęło jej bić gwałtownie, nogi jak­
by wrastały w rozśoielająee się pod niemi dy­
wany. Niewytłómaozony głos ostrzegał ją, że 
ooś się rwie, a z jej wyjśoiem może się roze­
rwać zupełnie. Nie mógł* przecież zostać... nie 
czuła się zdolną w tej chwili do tego, a jedno­
cześnie nie mogła odejść, podczas gdy on stał 
milczący i —  myśl okropna —  zdawał się na 
to czekać... Czekać na to? Nie! nie! to było 
tylko przywidzenie jej chorych nerwów. Wszak 
on ją kocha, chce rozwodzić! Zkąd jej te dzie- 
oinne obawy?

Zapanowała nad sobą i sięgnęła po woal- 
kę, zasłaniając nią twarz drżąoemi rękoma.

— Do jutra! —  szepnęła jeszcze i znikła.
Gdy Marceli został sam w pracowni, za­

czął chodzić tam i na powrót, zatrzymując się 
chwilami z oozyma utkwionemi w ziemię i 
chmurnie zsuniętemi brwiami. Jego absolutna 
w swym egoizmie natura czuła się niewymo­
wnie zrażoną i dotkniętą tem, że tam, gdzie 
on stawiał wszystko na kartę bez wahania, 
Kiotylda żądała ozasu do namysłu.

Nie wydawała mu się zgoła szlachetną 
w swyoh skrapułaoh, w swej trosoe o męża, 
w żalu za synem, leoz małoduszną. Wszystko 
to, jak jej powiedział, było trochę spóźnione i 
do pewnego stopnia miał słuszność.

Nagle stanął. Przypomniała mu się panna 
Władysława, jej tragiczne oozy, jej głos boha­
terki dramatyoznej, jakiem na pytanie czem 
on jest dla niej, odpowiedziała mu przy tej 
kolaoyi u Nieżewskioh: „Wszyntkiem!"

— Tak; ta nie zawahałaby się i chwili. Je­
dnym wielkim rzutem cisnęłaby mu wszystko 
w ofierze, starą swą matkę, dobre imię, całą 
może długą przyszłość upokorzeń i samotności 
za jego miłość, nie pytając nawet jak długo 
ta miłość trwać będzie i co jej da w zamian. 
Koohała g o ; to dosyć! Kochała od lat tylu, 
bez wzajemności; bez nadziei; jakaż różnica 
między tą a tamtą.

Etyka Marcelego była bardzo luźną. Nie 
istniały dla niego czyny moralne, tylko niepospo­
lite i pospolite, estetyczne i nieestetyozne. Gdyby 
Kiotylda w odpowiedzi na jego słowa: „Jedź
ze mną" rzuoiła mu się w objęcia bez jednego 
spojrzenia wstecz, byłaby mu się wydała wiel­
ką, podziwu goduą w swej pogardzie wszyst­

kiego, co nie było jej miłością; ten sam po­
stępek, jako owoc namysłu, ta danina zdrady, 
zaparcia się wszystkich dawniejszych uczuć i 
obowiązków, przyniesiona mu po dokładnem 
rozważeniu wszystkioh jej stron dodatnich i 
ujemnych, korzyśoi i strat, napełniała go ro­
dzajem niesmaku.

Wpół bolesny, wpół lekceważący uśmiech 
wykrzywił mu usta.

—  Mesguinel —  pomyślał i ten jeden wyraz 
jak gęsta mglista zasłona spadł na postać 
dawnej jego kochanki, oofająo ją gdzieś w głąb, 
gasząo blaski jej wdzięków i uroków, jakimi 
przed godziną jeszcze tak silnie przykuwała 
jego wyobraźnię i zmysły. Marceli podniósł 
głowę i odetohnął głęboko. Czuł się znów pa­
nem położenia. Myśl o wyjeździe przestała już 
ciążyć nad nim jako rzeoz narzucona. W yje- 
dzie, bo chce tego- Z tą niesłychaną łatwością 
przerzucania się z jednych wrażeń w drugie, 
jaką tylko wysoce samolubne natury posiadają, 
wspomnienie rozmowy z Tadeuszem i wszyst­
kiego co potem nastąpiło, ustępowało mu z pa­
mięci. Inne płomienie, rozniecone iskrami pa- 
dającemi z czarnych _ oczu panny Władysławy, 
które zdawał się widzieć tak wyraźnie, jak 
gdyby ona sama stała przed nim, zaczynały 
rozpalać mu krew ; inne echa rozbudzone jej 
wspaniałym głosem, którego każde drganie 
dźwięczało mu w uszach, zlatywały się do jego 
mózgu.

Ta dziwna dziewczyna, ze swym bunto­
wniczym temperamentem ze swą trawioną 
żądzami duszą, ze swym wstrętem do utar­
tych śoieżyn, nęciła go ku sobie, ukazująo 
mu się po raz drugi jako zupełne przeciw- 
sfcawiennictwo tam tej; owej tamtej, dla której

w tej chwili nie czuł nic prawie, próez ja­
kiejś mściwej urazy : Namyślać {się chciała ?

Niechże pozna do czego prowadzą namy­
sły z Marcelim de Soliguy-Kierczyńskim. A  i 
ten młokos także, zamyślał wyprawić go ztąd 
jak żaka, pysznił się już odniesionem nad nim 
zwycięstwom; omal go nie ośmiessył tą melo- 
dramatyczną rolą, jaką mu chciał gwałtem w 
życiową farsę wplątać, niechże się przekona w 
jaki sposób Maroeli de Soligny-Kierczyński 
traktuje podobne sprawy. Zaśmiał się znowu i 
był to już dzisiaj jego drugi uśmiech tryumfu, 
który tym razem miał w sobie coś wprost 
szatańskiego.

Spojrzał na zegarek- Było po ósmej.
—  Trochę późno —  wyrzekł półgłosem — ale 

mniejsza. Byłem ją tylko zastał w domu i mógł 
mieć chwilę rozmowy bez świadków.

W  dziesięć minut potem dzwonił do drzwi 
mieszkania pani Talskiej.

Rozdział X V .
Wróciwszy do domu Tadeusz, zamknął 

się w swoim pokoju. Po raz pierw izy od owej 
chwili, gdy usłyszana przypadkiem w drzwiaon 
famoiFu u Nieżewskich rozmowa padła j*k  
grom z jasnego nieba na niewzruszony dotąd 
fundament jego wiary i życiowych ideałów dusza 
jego strwożona, skołatana, niepewna układała się 
do jakiejś niemal pogodnej równowagi. Było mu 
przepaściście smutno, ale nie szarpała nim już 
ta rozpacz, która gwałtownym protestem pierś 
rozsadza, która pragnie czegoś  ̂ dowieść) lub 
czemuś zaprzeczyć i do czynu7fsię zrywa, a 
tylko żal oiohy, szary, padający na duszę od 
wielkioh przebytych oiosów, żal, który jut nie 
wątpi, już się nie buntuje — pamięta tylko, 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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łowski, ale Kościoła ze wszystkiemi znamiona­
mi, sprawami i przywilejami, które od wieków 
go cechują i zdobią; chcemy tedy, aby lud 
nasz wierzył w Kościół nietylko Piotra św., ale 
i innych Apostołów, czyli wyraźniej, aby uzna­
wał powagę nietylko Ojca św., jak to czyni 
ks. Stojałowski, ale powagę arcybiskupów, bi­
skupów, następców apostolskich i wszystkich 
ich pomocników w dziele zbawienia; chcemy, 
aby władze ziemskie szanował, bo wszelka 
władza od Boga jest, aby pozbywał się nało­
gów, które go zezwierzęoają, aby się stawał 
świadomym godności człowieka, bo i do tego 
w niektórych miejscach daleko, aby następnie 
postępował w oświacie i na drodze legalnej, a 
zawsze z miłością Boga i bliźniego w sercu do­
bijał się praw jemu słusznie należnych. Ku te­
mu celowi niby zdążając, wszedł ks. Stojałow­
ski na stanowczo złą drogę.

Gazetki jego, drażniąc bezustannie i aż 
do rozpaczy najgorsze skłonności ludu, uczą 
go podejrzywaó i nienawidzić wszelkiej władzy, 
pospoktują powagę dotąd nienaruszoną najprze- 
wielebniejszyoh Areypasterzy, a niweozą mi­
łość, urok i aureolę, któremi dzięki Bogu lud 
polski dotąd otaczał swe duchowieństwo, je- 
dnem słowem odbierają ludowi wiarę w ludzi 
i wszelką na ziemi sprawiedliwość, niczem tej 
straty nie nagradzająo.

Zatem nie przeciw ludowi i jego pra­
wom, jak to podstępnie Dzwon usiłuje nakrę­
cić, ale przeciw destrukcyjnej robocie ks. Sto­
jałowskiego my podpisani kapłani dekanatu 
ozchowskiego razem z innymi dekanatami pro­
testujemy. Czujemy się zaś do tego protestu 
tern więcej powołani, źe kiedy inna dekanaty 
ubawiają się dopiero na przyszłość złych skut­
ków działania ks. Stojałowskiego, my bliżej 
będąc Nowego Sąoza, ogniska osobistego dzia­
łania ks. Stojałowskiego, w całej pełni poży­
wamy już gorzkie owoce jego wichrzeń. — 
Dość nadmienić, że po wiecu ludowym, za ini- 
cyatywą ks. Stojałowskiego, odbytym w No­
wym Sączu w przeddzień wiecu katolickiego 
w Krakowie, włościanie, którzy na owem ze­
braniu byli, powrócili do domu z rozgorycze­
niem i nienawiścią nawet do tych ducho­
wnych, których przedtem uwielbiali i kochali. 
Oświadczamy w końcu, że publicznie i prywa­
tnie będziemy ostrzegać nasz lud przed czyta­
niem jego gazetek bez względu na to, że ks. 
Stojałowski może w najbliższym Dzwonie po- 
szle nas do „przedpokojów hrabskioh1*, albo 
wepchnie do „stańczykowskiej s t . .n i ,“ oczy­
wiście znowu tylko w imię najświętszej sprawy 
naszego ludu.
Ks. Antoni Wilczkiewicz, dziekan czchowski, 

proboszcz w Podolu; ks. Tomasz Siemek, 
poddziekani, proboszcz w Tymo we j ; ks. 
Antoni Ochmański, notaryusz, proboszcz w 
Zakliczynie; ks. Jan Wiejaczka, proboszcz 
w Paleśnioy ; ks. Hilary Kocańda, proboszcz 
w Wojakowej; ks. Jan Kobiela, proboszcz 
w Tropiu; ks. Józef Stopa, proboszcz w 
Czchowie; ks. Mikołaj Zabrzeski, proboszcz 
w Rożnowie; ks Franciszek Irzyński, pro­
boszcz w Iwkowej ; ks. Jędrzej Solarczyk, 
pensyon. proboszcz ; ks. Franciszek Sikorski, 
wikaryusz w Czchowie; ks. Stanisław G o­
lonka wikaryusz w Zakliczynie.

K R O N IK A.
Lwów 23 września.

Wydział krajowy na wczorajszem posiedzeniu 
delegował do Rady szkolnej krajowej prof. semina- 
ryurn nancz. we Lwowie, dra Aleks. Barwmafeiego, 
poała do Rady państwa.

Podróż Namiestnika. Od trzech dni przebywa 
nasz Namiestnik w okolicy nawiedzionej cholerą. 
Depesze z Bohorodczan, ' Nadworny i Mikuliezyna 
donoszą, że chodzi po wsiach, zagląda do każdej 
chaty, w której są choleryczni, rozmawia z nimi, 
rozpytuje się o przebieg choroby, dowiaduje się 
więc przy tej sposobności o postępowaniu władz 
miejscowych, jakoteż o działalności eksponowanych 
lekarzy, odwiedza baraki chol9ryczue, chorym de- 
daje otuchy, a odwagą swoją podnieca ludzkie u- 
czucia w włościanach, którzy widząc, że on się nie 
boi zbliżać się do cholerycznych, sami przest ają 
uciekać od nich i nie odmawiają im pomocy i po­
sługi. Słowem postępowanie naszego Namiestnika 
nietylko zdobywa sobie w całym kraju uznanie, ale 
i admiraeyę. A przecież my się na nie nie piszemy, 
i to z pobudek bardzo jasnych. Namiestnik wy­
stawia się na niebezpieczeństwo i to bardzo wielkie. 
A gdyby dostał cholery ! ? Wprawdzie nie lekce­
ważymy sobie wcale życia najuboższego z włościan 
i pragniemy, aby każdemu z nich dostarczone zo­
stały wszystkie środki ratunku, ale każdy przecież 
rozumie, że w tej pcdróży Namiestnika do zapo­
wietrzonych wiosek zostały na szalę losu rzucone 
nierównomierne wartości. W  imieniu więc kroju i 
najżywotniejszych jego interesów, —  dziś i w przy­
szłości,— wypowiadamy życzenie, aby p. Namiestnik 
skończył już swą pielgrzymkę po cholerycznych 
wioskach.

Mianowania. Ks. Walenty Gadowski miano­
wany został rz. kat. katechetą w seminaryum naucz, 
w Tarnopolu.

Odznaczenie, p. Józef Sperling, kupiec w/Tar- 
nopolu, otrzymał złoty krzyż zasługi.

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Brze- 
żanach, Cieszanowie i Nowym Targu ogłasz ją z ter­
minem do końca października r. b. konkurs na kilka­
dziesiąt posad nauczycielskich.

Poprawcze egzamina dojrzałości w semina­
ryum nauezyeielskiem w Tarnowie, rozpoczną się d. 
28go października rb., —  egzamina kwalifikacyjne 
dla nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych pospo­
litych przed komisyą egzaminacyjną w Tarnowie, 
rozpoczną się 15 października.

Zmiana własności. Dobra Obodówkę z przy- 
ległościami: Łozówką i Huszczanką, własność pp. 
Towarnickich , nabył przy onegdajszej dobrowolnej 
licytacyi, która się odbyła w sądzie tarnopolskim, 
po zaciętej walce z krezusami tarnopolskimi m. w. 
p. Tadeusz Fedorowicz, właściciel Klebauówki, mar­
szałek zbaraski za sumę 186.200 złr.

Wybór uzupełniający trzech członków Rady
powiatowej w Śniatynie, z giupy gmin wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 3 listopada rb., 
a wybór uzupełniający jednego członka Rady z gru­
py większych posiadłości na dzień 6go listopada 

Pani Izydora z Ostrowskich Grzybińska jak 
w latach dawniejszych, tak i w roku bieżącym 
otwiera u Biebie (przy ulicy Trzeciego Maja 1. 2, 
drugie piętro), szkołę śpiewu z dniem 1 paździer­
nika. Pani Grzybińska, jako kierowniczka i główna 
nauczycielka w tej szkole — sama niegdyś jedna 
z najlepszych uczennic p. Jakowickiej w Warszawie 
i p. Paasicornet w Wiedniu, daje rękojmię, że w jej 
szkole nauka śpiewu odbywa się sumiennie — dość 
będzie tu wspomnieć, że dzisiejsza znakomita śpie­
waczka nasza pani Malinowska, wyszła ze 3zkoły p. 
Grzybińskiej.

Centralny komitet przedwyborczy na podsta­

wie zgodnej propozycyi komitetów powiatowych w 
Jarosławiu i Cieszanowie, zatwierdził kandydaturę 
dra Leona Pastora, na wybór do Rady państwa 
z rzeczonego okręgu.

W e Lwowie dnia 21 września 1893 r.
Stanisław Polanowski, mp.

Dzień dzisiejszy obchodzi patryotyczna ludność 
Lwowa żałobnie jako setną rocznicę haniebnego roz­
bioru. Rano odbyły się dwa żałobne nabożeństwa 
za spokój dusz posłów opozycyjnych na Sejmie gro­
dzieńskim, jedno o godzinie 7 rano w kościele 00 . 
Dominikanów, drugie w pół do 11 w katedrze.

Pierwsze nabożeństwo zamówiła młodzież za­
kładów naukowych lwowskich, która ze względu na 
lekcye w szkole musiała się wcześnie uporać. Na 
uroczystem nabożeństwie przedpołudniowem, urzą- 
dzonem w kościele katedralnym przez komitet oby­
watelski zgromadziło się tyle osób; ile tylko kościół 
mógł pomieścić, między innymi zaś stawiły się 
wszystkie cechy ze sztandarami i członkowie „So- 
koła“ w mundurach. Mszę św. odprawił ks. kanonik 
Turzański, poezem odśpiewano patryotyczne pieśni, 
na chórze zaś wykonało „Echo11 kilka utworów ża­
łobnych.

Miasto ma dziś charakter świąteczny. W szyst­
kie sklepy są zamknięte, a z ratusza, wielu gma­
chów i kamienic powiewają żałobne flagi. Na placu 
wystawy wstrzymano ruch do południa, aby robo­
tnikom dać możność wzięcia udziału w nabożeństwie 
żałobnem.

Wpisy w szkole politechnicznej na rok nauko 
wy 1893/94 rozpoczynają się z dniem 1 paździer­
nika i trwać będą dla nowo wstępujących słucha­
czów do dnia 4go października, —  z?ś dla słucha­
czów dawniejszych do dnia 8go paź Iziernika r. b. 
włącznie.

Neofita. P. Walter Rosunzweig, syn ban­
kiera i radnego miasta Czerniowiec , przyjął religię 
rz. kat.

Prymicye Ks. Jan Władysław Żukowski, ro­
dem z Czerniowiec, ukończywszy studya teolo­
giczne w Insbruku, otrzymał dnia 20go b. m. świę­
cenia kapłańskie we Lwowie, a jutro odprawi pierw­
szą mszę świętą w rz. kat. kościele parafialnym w 
Czerniowcach.

Wybory do Rady powiatowej Nowe wybory
do Rady powiatowej pilzneńskiej odbędą się dnia 
3go listopada dla grupy gmin wiejskich , dnia 6go 
listopada dla grupy gmin miejskich, a 9 listopada 
dla grupy większych posiadłości.

Sillby. Dnia 28 bm. o godzinie siódmej wie­
czorem odbędzie się w kościele św. Mikołaja we 
Lwowie ślub panny Jadwigi Eminowiczówny, z p. 
Wacławem Grabińskim.

W  Zawadzie koło Kahuza odbędzie się dnia 
28go b. m. ślub panny Zofii Komornickiej , córki 
Stanisława i Heleny ze Słoneckich, z panem Józe­
fem Łuckim.

W  Kainem, w powiecie złoczowskim, odbędą 
się dnia 1 października zaślubiny panny Maryi L i ­
go lzińskiej z p. Jauem Gabrusiewiczem, adjunktem 
sądowym w Zurawnie.

W  Sławsku, w pow. stryjskim, pobłogosławiony 
zostanie jutro związek małżeński panny Maryi Na­
byto wiczównej, z p. Emilem Bojkiewiczem, urzędni­
kiem kolejowym w Ławocznem.

„Chorał11, słowa Kornela Ujejskiego, muzyka 
Józefa Nikorowiozą na chór męski, ułożył Władysł. 
Wszelaczyński. Lwów. Główny skład w księgarni 
pp. Jakubowskiego i Zadurowicza.

Czytelnia polska w Preszowie (Eperiee) na 
Węgrzech, otwartą została staraniem tamtejszej ko­
lonii. Należą do niej sami rękodz:elniey.

Samobójstwo. Onegdaj wieczorem odebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolweru Wiktor Lsrch, 
były portyer w hotelu Europejskim.

Z dziedziny śpiewu. Dowiadujemy się cd Za- 
iządu Towarzystwa „Lutni11, że nadspodziewanie 
świetny rezultit, jaki wydał kurs przygotowawczy 
w nauce profesora dra Bogdańskiego, zachęcił W y­
dział do powierzenia temu nauczycielowi kursu so­
lowego na rok bieżący.

Aby pokrótce zcharakteryzować istotę metody 
Eyerardego, jakiej się p. Bogdański trzyma, —  pi­
szą nam ze sfer „Lutni11 -— powiemy, że jest to 
metoda starowłoska, polegająca na tern, iż kształci 
głos jednolity, nie trzyrejestrowy, jak teraźniejsze 
metody ; głos , który nie należy ani do kategoryi 
rejestru piersiowego, ani średniego , ani też głosu 
z głowy. Nie jest to więc bynajmniej wygładzeniem, 
zrównaniem rejestrów, ale wydobyciem zupełnie od­
miennego głosu. Jeden z ostatnich starowłochów, 
niedawno zmarły, stary L .mperti, wyrażał się o tym 
głosie , że robi wrażenie , jakby pochodził głęboko 
z żołądka ; dostać się do niego bardzo trudno, ale 
głos ten raz wydobyty, da się wyrobić na tak po­
tężny, obszerny i jasny, że żadsn z trzecli rejestrów 
przy nim ostać się nie może. Szlachetnością swego 
dźwięku prawdziwie urocze sprawił oa wrażenie, 
jak gdyby wprost z duszy człowieka pochodził. Głos 
tan ma tę wielce pożądaną cechę, źe oprócz swojej 
jednolitości nie jest w żadaem miejscu skali słab­
szym, jak to jest głos trzyrejestrowy w miejscach 
przełamu , że nader łatwo i bez wysiłku wychodzą 
w nim wysokie tony, a wymowa wyrazista tekstu 
na krańcowych nawet tonach nie przedstawia ża­
dnych trudności. Głos ten , znacznie obszerniejszą 
mający skalę od trzyiejestrowego, znali wybornie 
starzy maestrzy, i ten to głos umoźebniał dawnym 
śpiewakom śpiewanie z młodziończą świeżeślą do 
późnej starości.

Ponieważ jednak wydobycie jego kosztowało 
znacznie więmj pracy, niż sformowanie głosu trzy- 
rejestrowego, przeto zarzucono kształcenie go w na­
szym wiehu telegrafów i kolei żelaznych, gdzie uczeń 
wymaga przedowszystkiem prędkiego dojścia do celu. 
Nieliczni już są nauczyciele znający sposoby wydo­
bycia głosu równego, a znaczna część nauczycieli 
naszych nie wie nawet, źe poza głosem trzyreje- 
strowym jest jeszcze coś szlachetniejszego ukrytego.

Jeden z ostatnich pogrobowców wielkiej staro- 
włoskiej szkoły, Everardi, pozyskany przed mniej 
więcej dwudziestu laty dla konserwatoryum peters­
burskiego , zreformował z rozkazu rządu oddziały 
śpiewackie we wszystkich konserwatoryach carstwa 
na starowłoskie, i z nich to wychodzą obecnie wzo­
rowi kantorzy rosyjscy, o których wiadomo, źe są 
dla wszystkich synagog europejskich poszukiwani i 
o wiele bardziej cenieni od kantorów wyszłych z in­
nych szkół. Od tych też kantorów nabył profesor 
dr. B znajomości starowłoskiej szkoły, jak niemniej 
od Gordigiani’ego w Pradze, który przez długie lata 
utrzymywał na swoim oddziale tradycyę metody, co 
taką świetną ma przeszłość, a tak niezasłużenie, po­
szła w niepamięć.

Tak opiewa ten komunikat, któryśmy otrzy­
mali. Ponieważ nic a mc nie rozumiemy się na spo­
sobach i metodach uczenia śpiewu, podaliśmy go 
bez uwagi, pozostawiając znawcom ocenienie , ile 
je3t prawdy w powyższym komunikacie.

Egzamin oficerski jednorocznych ochotników 
z pułków kawaleryi odbywał się w Krakowie od 
dnfa 18 do 21 b. m. pod kierownictwem jenerała 
Eisensteina. Wynik jego był nader pomyślny, gdyż, 
prócz jednego ochotnika, który odstąpił —  wszyscy 
inni z dobrym skutkiem egzamin ten złożyli, a mia­
nowicie: Z 1-go pułku ułanów Otto de Klobus (z 
odzn.), Stanisław Jaksa Małachowski, Michał Ko- 
śoiesza Ożegalski, Artur Zaar, Edward Ziptzer;

z 2-go p. ułanów Jan Jędrzejowicz (z odzn.), Jan 
Jelita Dembowski, Emil Jordan Stojowski, Bogumił 
Stubenyoll; z 4-go pułku ułanów Jan Poraj Ma- 
deyski (z odzn.); z 6-go p. ułanów Stefan z Opa- 
tkowic Janowski (z odzn.); z 7-go p. ułanów An­
drzej de Beretvas, Stanisław hr. Bukowski, Mau­
rycy Hoffmana; z 8-go pułku ułanów Dr. Antoni 
Sobota; z 11-go p. ułanów Ernest Bosel, Alfred 
Kuhn, Ignacy hr. Skarbek, Adam hr. Zamoyski; 
z 2-go p dragonów Filip hr. Spaur (z odzn.), z 9-go 
p. dragonów Julian de Balasinowicz, Wiktor br. 
Wasilko; z 12-go pułku dragonów Otto Gulz.

Dar. W  myśl objawionej przez śp. Karola 
Kiselkę woli złożyli spadkobiercy jego w prezydyum 
magistratu kwotę 10.000 zł. na następujące cele 
dobroczynne :

Dla zakładu kalek mieszczan imienia św. Ła­
zarza zł, 5000, dla ubogich miasta Lwowa bez ró­
żnicy wyznania 1000, dla zakładu głuchoniemych na 
budowę domu 1000, dla zakładu ciemnych 500, dla 
weteranów z 1831 roku 500, dla czeladzi browar­
niczej na fundusz zapomogowy 500, dla Towarzy­
stwa rękodzielników „Gwiazda" na fundusz zapomo­
gowy 200, dla Tow. „Skała11 na fundusz zapomog. 
200, dla Towarzystwa ratunkowego we Lwowie 200, 
dla Tow. bratniej pomooy słuchaczów szkoły poli­
technicznej 100, dla Tow. bratniej pomocy słu*ha- 
czów wszechnicy 100, dla ubogiej dziatwy szkoły 
św. Marcina 200, dla przytuliska sierót pod wezwa­
niem św. Józefa 100, dla Sióstr Felicyanek 100, 
dla domu pracy pod godłem Opatrzności 100, dla 
głodnych dzieci na obiady w roku 1893-4 100, dla 
przytuliska ubogich pod opieką brata Alberta 100.

Oezynfekcya w Rumunii. Jak pojmują dezyn- 
fekcyę w Rumunii, o tem daje pojęcie następujący 
ustęp z dziennika bukareszteńskiego:

W  niedzielę dnia 3 września 201etni Landu 
z gminy Cuca przybył na kilka godzin do Gałaczu. 
Wracając do domu, został zatrzymany przy rogatce 
miejskiej Badul Urugului i poddany gruntownej de- 
zynfekcyi. Służba sanitarna rozebrała go gwałtem i 
zanurzyła w wannie napełnionej wodą karbolową, 
poczem umaczano w tej wodzie jego ubranie. Nie 
dość na tern : ażeby dezynfekeya była gruntowną, 
kazano biednej ofierze wypić kwasu karbolowego, 
skutkiem czego podejrzany o cholerę wieśniak we 
dwie godziny zakończył życie. Municypalność za­
rządziła sekcyę trupa; zbyt gorliwych sanitarzy za­
mknięto w więzieniu.

Załamanie się m08tu W  pobliżu miasta Che­
ster w stanie Massacbnsets wydarzyła się przed 
paru dniami straszna katastrofa kolejowa. Pociąg ku- 
ryerski, jeden z najszybszych i najpiękniejszych na 
linii Boston and Albany Railway, skutkiem zała­
mania się mostu wpadł do rzeki Westfield. Pię­
tnastu pasażerów zostało zabitych, 36 ciu ranionych, 
pomiędzy tymi 6-ciu niebezpiecznie. Pociąg składał 
się z największej na tej linii lokomotywy, wagonu 
bagażowego, dwóch wagonów sypialnych, sali jadal­
nej, 2-ch salonów i wagonu z fumoir’em. Most 
był mniej, niż zwykle wytrzymały, skutkiem odpię­
cia paru przęseł przy robotach reparacyjnych, dla­
tego to wydano maszyniście rozkaz, aby jechał po 
nim powolniej. Pociąg przebył most szczęśliwie 
i lokomotywa była już na gruncie stałym, gdy most 
się zapadł. Do rzeki wpadły wszystkie wagony, z 
wyjątkiem dwóch salonowych i fum ir'u. Wagony 
zwalały się jeden na drugi, ostatni został zmia­
żdżony zupełnie. Lokomotywa, pomimo, iż prze­
szła szczęśliwie, z powodu silnego wstrząśnienia 
przewaliła się na bok i runęła także do wody. 
Most kolejowy naprawiano z powodu zwiększonej 
wagi olbrzymich lokomotyw i wagonów. Pracujący 
przy naprawie robotnicy, w chwili katastrofy byli 
w domach na obiedfcie. Na dany przez świadków 
nieszczęścia alarm zbiegło się mnóstwo ludzi, za­
rządzono ratunek bezzwło; zny ; wśród rozdzierają- 
cego jęku ranionych wydobyto ofiary katastrofy. 
Wiele trupów miało głowy oderwane, innym brako­
wało rąk lub nóg. Katastrofa to dawno niebywała 
w krcnice wypadków kolejowych.

Dzielny pies. W  fejletonie tygodnika Jeździec 
i Myśliwy p. Konrad M. opowiada ciekawe szcze­
góły o swym psie Milordzie. Oto perę. O w Milord

„ . . . przesiadując ( zęsto w kuchni, pojął, 
do czego służą węgle, zwłaszcza widząc, jak przy 
nich gotowano i dla niego jedzenie. Jednego dnia, 
gdy wracałem około południa do mieszkania, za­
staję kucharkę, stojącą we drzwiaih przedpokoju, 
n .przeciwko niej w sieni „Milorda" wywijającego 
ogonem, a w środku pomiędzy niemi, na słomiance, 
s orą kupkę węgli. Zdziwiony, zapytuję, co to ma 
znaczyć i dowiaduję się, że kucharka, żartując so­
bie rano z „Milorda11, który domagał się jeść, 
powiedziała mu kilka razy : „nie ma węgli, nie ma, 
pies nie dostanie śniadania11, a następnie zajęła się 
Ukąś robotą. Tymczasem „Milord11 wziął to na 
swój psi rozum, powędrował na miasto i w kilka 
gedzin naznosił skądziś węgli, a potem tak długo 
drapał do drzwi i szczekał, dopóki mu nie o- 
tworzyła".

Ale najlepsza jest następująca awantura :
„Milord", przebiegając raz koło sklepiku, na 

którego progu siedziało troje mocno zasmarkanych 
żydziątek, spojrzał, zatrzymał się i wszy tkim po 
kolei pooblizywał nosy bardzo porządnie. Dzieci, 
rozumie się, w krzyk, stara żydówka także, wy­
padło więcej żydów i nuż wrzeszczeć: „Pan stój­
kowi ! stójkowe! łapicz, zabicz tego pie?, bo un 
wszczekłe11. Powstał tedy harmider, przystanęło 
kilka osób, świadkowie tej sceny zaczęli się śmiać 
i żartować, żydzi jeszcze bardziej gniewać się i 
krzyczeć, wdał się w to i stójkowy, słowem zrobił 
się skandal, którego sprawca poszedł tymczasem 
dalej, z widocznim nawet zadowoleniem ze swego, 
jak musiał mniemać, dobrego uczynku.

Nazajutrz jednak mój służący, który był przy 
tej awanturze i niebacznie śmiał się z innymi, o- 
trzymał rozkaz stawienia się w cyrkule razem 
z winowajcą; sklepikarz bowiem wniósł skargę, 
jak opiewała dosłownie: „o wszczekanie się, za­
paskudzenie twarzy, Nr. 3, gębę, mordowanie dzieci, 
chorobę, wielgie przelęknienie sobie, zatratę w han­
del i różnych kosztów ze szkodem".

Zabrał więc Walenty psa i zafrasowany sta­
wił się w biurze. „Milord" wbiegł najprzód do kan- 
celaryi, a złapawszy po drodze czapkę jakiegoś 
interesanta, która leżała na ławce i machając we­
soło ogonem, stanął z nią przed urzędnikiem, któ­
remu właśnie oskarżyciel, przyprowadziwszy dla 
lepszego efektu troje swych dzieci, opowiadał już 
o ich wczorajszem nieszczęściu.

—  To un! ten gałgen! Ten zbójnik! —  zawołał 
żyd, zobaczywszy „Milorda*.

Urzędnik spojrzał na psa, uśmiechnął się, po­
głaskał go po głowie, wziął od niego czapkę i za­
pytał skarżącego, czy to już wszystko ?

—  Ny? Co ma bicz więcej? Czy un potrzebował 
ich pozjadacz ?

Służący zaczął c ś mówić na swoją i psa o- 
bronę, gdy wtem źydziętom — czy to z przymu­
szonego płaczu, którym popierały oskarżenie swoje­
go taty, czy też z powodu katara —  nosy zaczęty 
widocznie przybierać, co spostrzegłszy „Milord11, 
podbiegł do nich i bez namysłu powtórzył z niemi 
bardzo zręcznie wczorajszą operacyę.

Tu już nie mogła ostać się nawet powaga u- 
rzędowa i cała kaneelarya, wszyscy obecni głośnym

wybuehnęli śmiechem, czem zachęcony i ośmielony 
pies wskoczył na ławkę i nuż szczekać radośnie. 
Zacięty i krzykliwy dotąd oskarżyciel zmiarkował, 
źe opinia zaczyna przeważać na stronę obwinionego. 
Liczył jednak jeszcze na ekspertyzę dwóch biegłych 
weterynarzy, z których jeden utrzymywał, że „Mi­
lord" okazuje niebezpieczne symptomata antisemi- 
tyzmu, skoro wywołuje na siebie skargi ze strony 
żydów, drugi zaś twierdził przeciwnie, źe jest ra­
czej dotknięty judofilstwero, ponieważ robi im przy­
sługi. Gdy jednak, po głębokim namyśle i wywo­
dach uczonych, zgodzili się obadwaj, że wściekłym 
to chyba nie jest, skarżący spuścił z tonu, przyjął 
zaprojektowaną zgodę i dostał rubla na chustki dla 
swoich bube, a mój służący otrzymał admonicyę, 
żeby się więcej nie ważył pozwalać psu na ucie­
ranie nosów dzieciom, chociażby się nie wiedzieć 
jak zamorusały".

Z PodhajBC piszą nam dnia 22. b. m : Jutro 
jako w setną rocznicę drugiego rozbioru Polski pro­
boszcz nasz ko. Stopczyński odprawi nabożeństwo 
żałobne za dusze posłów, którzy protestowali prze­
ciw temu gwałtowi.

Dnia 19 bm, odbył się u nas wybór uzupeł­
niający jednego członka Rady powiatowej z mniej­
szych posiadłości. Wybrany został Pawło Halka, 
włościanin z Nowosiółki. Wczoraj zaś (21 bm.) od­
był się wybór uzupełniający jednego członka z wię­
kszych posiadłości w miejsce nieodżałowanej ś. p. 
Juliana Jełowickiego, ze Szwejkowa. Wybrany zo­
stał jednogłośnie p. Julian Golębski, właściciel dóbr 
ziemskich ze Sławentyna. Gdy obydwa wybory wy­
padły ku zupełnemu zadowolnieniu tak obywatel­
stwa jak i włośeiaństwa, nie ulega wątpliwości, źe 
tutejsza Rada powiatowa wiele zyska przez przyby­
tek dwóch tak dzielnyc h sił, a w szczególności przsz 
wybór mtod«go, nader inteligentnego i rzutkiego o- 
bywatela, jakim jest p. Gołębski.

Stosunki amerykańsko-poiskie Otrzymaliśmy 
następujące pismo:

Szanowna Redakcyo Przeglądu!
Chociaż to rzecz już dosyć spóźniona, jednak 

wiele mi na tem zależy, aby rozsiane w korespon­
dencji z Chicago a w Przeglądzie z dnia 19 lipca 
rb. umieszczone niedokładne i fałszywe wieści, tak 
co do rozruchów parafialnych w Winonis (Minn). 
jak i co do mojej osoby sprostowane zostały.

Nie robiąc Szanownej Redakcyi Przeglądu ża­
dnych wyrzutów, ośmielam się ostrzedz ją, aby na 
przyszłość z wielką ostrożnością traktowała kore- 
spondeneye z Ameryki, które jej nadeszlą niepewni 
korespondenci.

Wyżej wymieniona korespondeneya, umieszczo­
na w Przeglądzie z dnia 19 lipca rb., pochodzi od 
niejakiego p. M., inżyniera „cywilnego11, zamieszka­
łego w Chicago Mieszkałem długi czas w Chicago, 
znam całą tamtejszą polską inteligeucyę, ale o panu 
M., inżynierze „cywilnym11, nigdy nie słyszałem. 
Przy tem dziwnym mi się zdaje ten dany sobie przy­
miotnik „cywilny11, jak gdyby w Ameryce, a zwła­
szcza w Chicago, byli inżynierowie rządowi!

Ten pan inżynier „cywilny", jeżeli nareszcie 
mieszka w Chicago, to mieszka 400 mil ang. od 
miasta Wioony, w którem nigdy nie był i nikogo 
tam nie zna. Napisał więc korespondencyę na pod­
stawie bajek i oszczerstw naszych anarchistycznych 
i bezwyznaniowych gazet, np. Zgody, Noiuego życia, 
Ameryki, Polaka w Ameryce itp.

Otóż niech mi będzie wolno całą rzecz w kró­
tkości przedstawić.

Proboszczem parafii polskiej w Winonie byłem 
i dotąd jestem ja, niżej podpisany. W ięc jako wi­
kary o to probostwo razem z ks. Misickim się nie 
starałem, bo naprzód nigdy w Ameryce wikarym 
nie byłem.

Mając bardzo liczną parafię, sprowadziłem so­
bie z Krakowa ks. Misickiego, eksmisyonarza, na 
wikarego i pusłałem mu sto dolarów na koszta po­
dróży. K ?. Misicki przyjechał na moje nieszczęście. 
Że zaś nie miał od JE. ks. kard. Dunajewskiego 
t. zw. dimissoriales, tylko urlop, zatem ks. biskup 
w WinoDie przyjął go tylko jako gościa, pozwolił 
mu u mnie mieszkać, funkeye duchowne sprawować, 
a co do reszty osobiście ze mną się ułożyć.

Ks. Misicki, choaaż miał blisko 90 dolarów 
miesięcznie i całe utrzymanie, nie był z tego kon- 
tent, lecz zaraz w pierwszym miesiącu (nie mogąc 
odemnie uzyskać pożyczki 1000 dolarów na spłatę 
jakichś swoich długów w Krakowie) związał się z 
najgorszymi warchołami i pijakami w parafii, wzbu­
rzył całą parafię, w nadziei, że przez te burdy w 
kościele i na ulicy mnie z miejsca usunie, a biskupa 
zmusi, że jogo w moje miejsce proboszczem ustano­
wi. Lecz przerachował się. Ks. biskup Cotter, lubo 
długo mu pobłażał, wkońcu dał mu dymisyę, a ks. 
Misicki, pomimo źe go zrewoltowane baby na rę­
kach wniosły do kościoła, przemocą otwartego, i po­
sadziły na ołtarzu, śpiewaj’ąc „Kto się w opiekę", 
z Winony wyjechać musiał. Ponieważ zaś zbunto­
wani parafianie, a zwłaszcza nieliczna szajka pija­
ków, zaczęła robić straszne burdy i znieważać dom 
Bjży, przeto ks. biskup zamknął kościół, a mnie 
dał urlop na wyjazd do kraju, Dotąd kościół w W i­
nonie zamknięty. Deputaeyi warchołów, wysłanej do 
arcybiskupa Ireland, metropolity w St. Paul, powie­
dział ten ks. arcybiskup Ireland: „W y Polany zro­
bilibyście najlepiej, gdybyście się wszyscy wynieśli 
za morze, zkądeście przyszli, bo tu tylko innym ka­
tolikom dajecie zgorszenie."

Dodać jaszcze muszę, że skandale po polskich 
kościołach, burdy, rewolucye, palenie kościołów, wy­
sadzanie dynamitem probostw, poniewieranie często­
kroć najgorliwszych księży, są w Ameryce między 
Polakami na porządku dziennym.

Piękną rzeczą jest wolność, ale do niej trzeba 
być dojrzałym, przygotowanym. Nasz chłop polski 
w Ameryce jest nie „wolnym", lecz „swawolnym11, 
tj. przekonanym, źe mu wszystko czynić wolno, 
czyni zaś to, co najgorsze. Wynaradawia się w za­
straszająco prędkim czasie. Wszystkie więc te pię­
kne mowy i rezolucye, wszystkie te wysyłania de­
legatów (prof. Dunikowski) do zbadania stosunków 
i nawiązania jakichś kupiecko-przemysłowo-patryo- 
tycznych relacyi, wszystko to : „trauail pour le roi 
de Prussej

My, księża polscy, przy najwięk?zem poświę­
ceniu tyle zdziałaliśmy, iż ten chłop, choć zarozu­
miały, hardy, butny, zuchwały, ma jeszcze religię, 
a dzieci jego umieją jako tako po polsku. My tylko 
naszą pracą opóźniamy zamerykanizowanie się tego 
chłopa, który całem sercem do Ameryki lgnie —  
zatrzymać tego nie zdołamy. Sima logika uczy, że: 
„■major pars trahit post se minorem11. Co zaś do 
mojej przeszłości literackiej i publicystycznej w 
Ameryce, a szczególnie co do mojego zbyt gorą­
cego temperamentu i ostrości pióra, czem się tak 
gorszy korespondent, to o tem sąd wydali już 
inni kompetentniejsl ludzie, niż inżynier „cywilny", 
a sąd ich wypadł dla mnie nader dodatnio. Przez 
dziesięć lat trzymałem w szachu te szumowiny, 
cuchnące anarchizmem i zbrodnią. Walczyłem za 
prawdę, za Kościół i interesa naszego ludu, którego 
te szumowiny krajowe do reszty chcą zepsuć i wy­
zyskać. Miałem srogich i zaciętych nieprzyjaciół, 
nie maczałem też pióra w perfumach. Broń mu­
siała byó przecie co najmniej, równą. Kto chce 
jako tako osądzić amerykańską publicystykę, ten 
niech weźmie w rachubę nieograniczoną wolność 
prasy w Ameryce.

Gdybym tu choć tylko setną część tego zro­
bił, o co mnie wrogowie oszczerczo w swoich anar­
chistycznych piśmidłach posądzili, —  tobym już da­
wno zasłużył na „lynchowanie", lecz dzięki Bogu 
tak nie je3t, a gdy znów do Ameryki powrócę, z 
nowym ferworem smagać będę wrogów religii, Ko­
ścioła i Ojczyzny.

Ks. Konstanty Domagalski, proboszcz w W i­
nonie (Minesota).

Aresztowanie faktorów. Czerniowieeka Ga­
zeta polska donosi: Nieustanne nawoływanie prasy, 
aby rozciągnięto kontrolę nad handlem, jaki pro­
wadzi się robotnikami do Rumunii, poczyna wreszcie 
skutkować. W  poniedziałek, 18 b. m. dwaj ży­
dowscy handlarze sprowadzli do Czerniowiec trans­
port galicyjskich robotników, aby ich wysłać do 
Rumunii. W chwili jednak, kiedy swój „towar11 ła­
dowali do wagonów na stacyi Volksgarten, zjawiła 
się pulieya i wstrzymała wywóz, a obu faktorów 
aresztowała, gdyż nie posiadają oni koncesyi do 
prowadzenia tego rodzaju interesów.

Nowy „Sokół11 zawiązał się w Limanowej.
Wiec w sprawie Morskiego Oka odbył się w 

Stanisławowie i uchwalił tę samą rezolucyę, która 
uchwalono we Lwowie. Referentem był dr. Ignacy 
Kamiński.

Prooes o sprawę tuczempską. Czytelnicy
przypomną sobie rozprawę, która odbyła się we 
Lwowie jeszcze 16 marca w sekcyi trzeciej sądu 
powiatowego o artykuł umieszczony przez grono 
włościan tuczempskich w nrze 5 Przeglądu z dn.
6 stycznia.

Mianowicie ks. Barnowicz, gr. kat. proboszcz | 
z Tuczemp, dopatrzył się w owym artykule jakoby 
włościanie zarzucali mu, iż wprowadzał w nabożeń­
stwie zmiany niebezpieczne dla dobra religii i na 
tej podstawie wytoczył im proces. Oskarżyciela za 
stępował wówczas adwokat Dobrjański, oskarżeni 
bronili się sami, tłómacząc, że artykuł inkrymino 
wany napisali dla tego, gdyż w Dile zarzucono im, 
że w ich przejściu na obrządek łaciński chodziło o 
pieniądze, a nie o inne pobudki To ich dotknęk 
boleśnie. Wszakżeż dobrowolnie ponieśli koszta de- ; 
putacyi, która jeździła do biskupa, aby wystarać ' 
się o kościół, * potem bez żadnego oporu zgodzili 
się płacić konkurencyę. Przeszli na obrządek ła­
ciński dla tego, że ks. Barnowicz powprowadzał 
różne zmiany w nabożeństwie. Poprzednik jego, 
którego kochali jak ojca, ostrzegał ich przed zmia­
nami, mogącemi. zajść po jego śmierci. Z początku 
nie rozumieli o co chodziło, dopiero potem stały im 
się jasnemi słowa nieboszczyka.

„Czujemy się z dawnych lat Polakami, matki 
Polki uczyły nas po polsku modlić się i żegnać", 
zeznawali oskarżeni, „tymczasem ks. Barnowicz gro­
ził nam, abyśmy się uczyli żegnać „po swoje­
mu". A jal^e można uczyć się modlitwy i że­
gnania na starość? Zabraniał ks. Barnowicz uży­
wać koronek, jednemu włościaninowi nawet wytrą- ] 
cił z rąk różaniec i do spowiedzi nie przypuścił. 
Śpiewaliśmy zawsze polskie pieśni, bo ruskich u 
nas nikt nie używa. Na wielkauoc np. śpiewaliśmy 
„W esoły nam dziś dzień nastał11, a tu ks. Barno 
wieź pc wiada : „halt, ne wilno11. Zamiast kazar
lżył nas w kośuele oatatniemi słowami. Z para* 
nami obchodził się źle i zdzierał ich. Jednemu -j 
marła matka, to aż cztery razy jeździł po księci * 
nim go sprowadził. Pewnego razu jeden włością, 
zamówił sobie nabożeństwo. Ks. Barnowicz wysz, a 
w ornacie do ołtarza, otworzył mszał, a następni*1 
dwa razy odstępował od ołtarza, targując się o 
jęczmień, który u ial otrzymać za odprawienie na­
bożeństwa, chcąc jeszcze coś wymódz ponad umó­
wioną umowę. Zrazu chciał ćwiartkę, potem choć 
i ót ćwiartki dla kur. To oczywiście gorszyło 
włościan, którzy przyzwyczajeni byli do przykładne­
go postępowania dawnego proboszcza.

Po przeprowadzeniu tej rozprawy sędzia wy­
dał wyrok uniewinniający włościan. Otóż przeciw 
temu zgłosił oskarżyciel zażalenie, wskutek czego 
odbyła się wczoraj rozprawa apelacyjna w tutej­
szym sądzie karnym. Nieobecnego ks. Barnowicza 
zastępował znowu adwokat Dobrjański. Oskarżeni 
Jędrzej Duda, Jan Duda, Teodor Głubysz, Jan 
Pankiewicz, Antoni Haracz, Wasyl Czajka, Ołeksa 
Noga, Jan Czoboh, Antoni Maksym, Iwan Majkut, 
Józef Karczmarz, Jędrzej Majkut, Maksym Seńko i 
Iwan Hołowacz stanęli wszyscy do rozprawy. Bro­
nił ich adwokat dr. Lisiewiez. Rozprawę prowadził 
radzca Nitarski. Po odczytaniu inkryminowanego 
artykułu referent trybunału radzca Lorenz przed­
stawił przebieg pierwszej rozprawy, poczem adwo­
kat Dob- jański uzasadniał zażalenie nieważności.

Obrońca dr. Lisiewiez zaznaczył przedewszyst- 
kiem, źe trybunał nie jeat kompetentny do sądzenia 
tej sprawy, która kwalifikuje Bię przed sądy przy- 
sięgłych, ponieważ istota czynu popełnioną została 
drukiem. Otóż z tego już powodu zażalenie ks. 
Barnowicza powinno być odrzucone. Następnie roz­
prawa pierwsza odbyła się zupełnie prawidłowo i 
nie ma powodu do podniesienia zarzutu nieważ­
ności. Obrońca przytoczył nadto wszystkie fakta, 
świadczące o tem, źe ks. Barnowicz obchodził się 
źle ze swoimi parafianami i sam ich rozdrażnił. 
Trybunał naradzał się godzinę, poczem zatwierdzi* 
wyrok pierwszej instancyi i uwolnił oękarżonycb 
Na tem sprawa tuczemp3ka ostatecznie już zakoń­
czyła się.

Przeciwko dopuszczeniu kobiet do nauki 
aptekarstwa oświadczył się także „Ogólny Zwią­
zek ap‘ ekarzy austryackich11, na ostatniem jeneral- 
nem zebraniu. Motywy tego oświadczenia są je­
dnak dotąd trzymane w tajemnicy.

Katechizm socyalistów wyszedł niedawno w 
Paryżu. Znajdują się w nim takie naprzykład py­
tania i odpowiedzi :

— Co to jest konserwatysta ?
—  Stary, zazwyczaj bardzo źle zakonserwowany,

jegomość.
—  Co to jest oportunista?
—  Taki pan, co robi dobre interesa.
—  Co to jest radykał?
—  Słowo „radykalny" jest właściwie przymio­

tnikiem. Można być radykalno-konserwatywnym, 
radykalno-oportunistą, radykalno-socyalistą, co jednak 
nie znaczy, aby się było z gruntu (radicalement) 
socyalistą.

—  Co to są antysemici ? *
—  To są próżniacy, którzy walczą przeciwko 

judaizmr wi i bardzo się dziwią, że p. Drumout, 
(przewódzca francuskich antysemitów), tak bardzo 
do żyda jest podobny.

„NaSZ dom" w Amsterdamie. Bogaty kupiec 
holenderski wybudował w zeszłym roku w Amster­
damie wielki trzypiętrowy dom, przy którym znaj­
duje się obszerny ogród zarosły rozłożystemi drze­
wami. Budynek ten, nazwany „nasz dom", przezna­
czony jest dla publiczności. Każdy, bez względu na 
jego stan, wyznanie lub płeć, ma prawo wejść do 
tego domu na wypoczynek po pracy, aby się roze­
rwać i zabawić. W  czytelni są gazety, książki itp. 
treści religijnej i naukowej. Na sali gimnastyczne, 
ćwiczą się codziennie mężczyźni i kobiety, młodzie!, 
męska i żeńska. W  innych znów lokalach fachowi 
nauczyciele wykładają w różnych językach geogra 
fię, buchalteryę, hygienę itp. W  wielkiej kuchii 
dziewczęta uczą się gotowania, a z ugotowanyc 
przez siebie potraw wolno im zabrać pewną ilość
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do domu. W  innym oddziale kobiety i panny uczą 
się szycia, a w innych salach jest nauka śpiewu i 
muzyki. Raz na tydzień są odczyty połączone z dya- 
kuayą. Oo niedzielę od trzeciej do pół do szóstej 
jest przedstawienie teatralne dla dzieci, a wieczorem 
od ósmej do pół do jedenastej dla dorosłych. Jest 
w tym domu i kasa oszczędności, będąca filią miej­
skiej kasy oszczędności. Dwa razy w tygodniu sie­
dzą na sali dwaj adwokaci, którzy każdemu udzie­
lają rady .prawniczej od godziny ósmej do dziesiątej 
wieczorem

Wszystko to jest prawie za darmo, bo wstę- 
pujący do tego domu opłacają pewne wstępne. (Ad­
wokaci udzielają rady bezpłatnie). Za lekcyę nauki 
lub za bilet do teatru płaci się 5 ct. Kto chce pi­
wa, kawy, mleka, chleba obłożonego mięsem itp., ten 
płaci 8 do 6 ct. Do „naszego domu11 uczęszczają 
osoby ze wszystkich stanów: robotnicy, rzemieślnicy, 
a nawet arystokracya plntokratyczna i umysłowa. 
Wszyscy bawią się razem.

Pokutnicza pielgrzymka, z Zarwanicy nam piszą ■
W  numerze 216 Przeglądu z dnia 21 bm. 

w kronice pod tytułem „Rza iki objaw pobożności11 
Wyczytałem, że pewna kobieta odbywa pokutniczą 
pielgrzymkę na klęczkach do Zarwanicy. Podaję 
więc w tej sprawie bliższe szczegóły:

Kobieta ta nazywa się Barbarą i jest żoną 
Piotra Kuczera, gospodarza z Koziny, wioski nale­
żącej do parafii kokoszyniackiej, poczta Tarnornda, 
powiat Skałat. Jestto osoba lat do 40 licząca, bo 
nie może dokładnie lat swoich oznaczyć; jest szczu­
płą, matką czworga dzieci. Dnia 18 bm, rano uklę­
kła w swej chacie i włożywszy na swe ręce dre­
wniane rękawice, zaczęła odbywać ciężką drogę.

Ile mil z Koziny do Zarwanicy, podać aiy 
mogę, bo nasze mile podolskie nie są wyrachowane, 
jednak ta przestrzeń wynosi zawsze 8— 9 mil.

Drogę przebyła całą na. klęczkach, a to przez 
Krasne, Okno, Grzymałów, Hleszcaawę, Trembowlę, 
Zastinocze, Brykułę, Dobropole i przybyła 21 fc. m. 
około godziny 12 w południe do Zarwanicy. Po tak 
ciężkiej podróży jest ona fizycznie zupełnie zdrową. 
Dziś wyspowiadała się i wybiera się pieszo z po­
wrotem do domu. O tem , by furą do domu odje­
chała i słyszeć nie chce, mówiąc, że jeśli za Boską 
pomocą tutaj na klęczkach przybyła, to ma nadzieję, 
że do demu piechotą się dostanie.

Ks. A. Kopertyński, wikary.
Wilhelm Tell, arcydzieło Schillera, dopiero w 

tych dniach dopuszczony został na scenę teatrów 
rosyjskich przez cenzurę w M oskwie i Petersburgu.

Ogólny 8trejk. Wiedeńscy socjaliści odbyli 
onegdaj zgromadzenie, na którem omawiano sprawę 
ogólnego strejku robotników, należących Jo partyi 
socyalno-demokratycznej w Austryi. Tą bronią chcą 
robotnicy wywalczyć prawo powszechnego głosowania.

Ofiary. Dla dotkniętych powodzią otrzymali- 
liśmy od p. M. M. z T. 2 złr. Razem z poprzednio 
wykazanemi otrzymaliśmy 231 zł. 82 ct.

Na restaurucyę pamiąthowsj kolumny Matki 
Boskiej na cmentarzu Gródeckm otrzymaliśmy od 
Zuzi z Kociubińczyk wygrane 38 ct. Łącznie z po­
przednio wykazanemi składkami nadesłano do naszej 
redukcji na ten cel kwotę 36 złr. 38 ct.

Korespondencya Administracyi. Wielm. Pan
iSzczepański, w Łapszynie. Z końcem tego mie­
siąca.

stsn powietrza. Termometr 4 8 Renusouia 
o godzinie 6 zrann, 11° o godzinie 8 rano, w po­
łudnie o 12 godzinie -j- 17 stepu i Beansy. Barc- 
metr 763. Idzie w górę. Dziś mamy dzień prze­
śliczny, pogodny i dość ciepły

Myśli.
By cię złe losy nie wzięty w sieć,
Niebardzo kochaj, niebardzo wierz
I broń cię Boże, wierszy nie kleć.

Syrokom la.
Humor amerykański.
Sędzia, Oskarżony, czy masz jeszcze co do 

nadmienienia ?
Oskarżony (fryzyer). Tak, panie sędzio, War- 

toby, żeby pan sędzia ostrzygł tobie włos3T.
( Truth).

manna. —  Jutro w niedzielę w teatrze hr. Skarbka 
o godzinie pół do 4 po południu : „Górą Radziwiłł11, 
widowisko sceniczne w 7 obrazach Adolfa Walew­
skiego z muz. Urbanka. Wieczór o godzinie 7-mej : 
„Ptaiznik z Tyrolu", operetka w 8 aktach K. Zel- 
iera. — W  poniedziałek w teatrze hrab. Skarbka : 
„Walka o byt“ , dramat w 5 aktach a 6 odsłonach 
Alfonsa DaudeFa.

Teatr. Dz'ś w sobotę w te.t: ze hr. Skarbka 
>o cenarli popołudniowych : „Kościuszko pod Ra- 
:ławicami", obraz historyczny w 5 oddziałach a 7 
idsłoi ach Władysława Anczyca, z muzyką K. Hoff­

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 września.

(Z.) O broty dzisiejsze rozpoczęły się w zw y­
kłem tempie, t. j. leniwo, a kursa i dziś skła­
niały się ku zniżce. Tak trwało aż do połu­
dnia. W tem  zaszedł wypadek niespodziewany, 
który podziałał ożyw czo na tendeneyę targu. 
Oto rozeszła się pogłoska, że bank angielski 
zniżył dziś znów  swą stopę procentową. Z  po­
czątku nie chciano temu w ierzyć, gdyż wobec 
tego, że targ berliński tak żądny jest gotówki, 
przypuszczano, że stopa procentowa w Londy­
nie raczej się podniesie aniżeli spadnie, jednak­
że ofieyalne depesze potwierdziły wnet, że rze­
czyw iście dyrekoya banku angielskiego zniżyła 
eskont z 4 na 3 ł/a od sta. W yw arło to bardzo 
korzystne wrażenie i ruch zaraz się ożywu, 
zwłaszcza w  walorach bankowych. Niemniej 
korzystnie oddziaływała także ta okoliczność, 
że renty włoskie poprawiły się znacznie na 
wszystkich targach. Opowiadano, że rząd w o- 
ski rokuje z grupą banków angielskich i nie­
m ieckich o pożyczkę 200 nulionow franków. 
Na zabezpieczenie tej pożyczki mają W łoch y 
oddać dochody z monopolu tytoniowego. Osta­
teczne zamknięcie dzisiejsze wykazuje zwyżkę 
we wszystkich walorach bankowych tudziez 
w wielu przemysłowych, natomiast kolejowe
spadły cokolwiek.

Ażio przy wypłatach cłow ych  rośnie usta­
wicznie. Dziś wydało ministeryum finansów 
rozp orzą d zen ie , że w miesiącu październiku na­
leży w urzędach cłow ych za 100 zł. w  złocie 
p ła c ić  srebrem  125.

Ostatnie notow ania :
K redyty austr. 336 75, węgierskie 41350, 

Angiobanki 150'— , U niony 251'— , Bankvereiny 
122 75, Landerbanki 248'— , Ludw iki 218'— , 
Czsrniowieckie 255'— , Renta papierowa 97'30, 
srebrna 9705, austryacka złota 119'70, 4 0/0 
austr. renta wal. kor. 96 80, węgierska złota 
11625, 4"/n węgierska renta wal. kor. 94'— , 
dukat 5'97, 20-frankówka 10 021/2, marki 12-41, 
ruble T31YJ.

§ Wiedeń 21 września. Spirytus 17.10 do 
17.20.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  22 września.

Pod wpływem  słabszych wiadom ości z tar­
gów  zagranicznych, a m ianowicie z W ęgier, 
dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo­
sobieniu spokojnem, lecz ceny pszenicy i żyta 
doznały znowu małej zniżki. D ow ozy zboża 
krajowego są dotąd wcale małe, a przedmiotem 
obrotów  by ły  pozostałe jeszcze z roku zeszłe­
go mniejsze partye starej pszenicy, oraz zboże 
węgierskie, które tutaj szuka odbytu. Jęczmień 
browarny jak był, tak jest poszukiwany, a to 
samo dotyczy owsa.

P łacon o : pszenicę białą starą od 8-40— 8-75, 
czerwoną starą 8 '20— 8-55, żółtą starą od 8'20 
do 8-50; żółtą nową 0 '— do 0 00 ; żyto stare 
0-00— 0'00; żyto nowe 6'85— 7'10 zł ; jęczm ień 
browarny od 7 50— 8 25, na kaszę od 6-20 do 
6-30; za owies stary — .—  do — .— ; owies 
now y 6'75 do 7”— ; rzepak 13 — 14-00 W szyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Ostatnie wiadomości.
Z K ijow a nam donoszą, że w celu sku­

teczniejszego tępienia katolicyzmu i polskości 
na W ołyniu  ma być utworzone nowe prawo­
sławne biskupstwo w Łucku. W  podaniu, j akie 
miejscowe władze wojskowe i oywilue, a także 
popi i brac.w a wnieśli do Synodu, z prośbą o u- 
tworzenie tego biskupstwa, powiedzianem jest,

że Łuck posiadał dawniej 18 prawosławnych 
cerkwi i 6 monasterów i był centrem prawo­
sławia na W ołyniu, ale unia brzeska w 1596 r. 
wstrząsnęła prawosławiem i Łuck  (cytujem y 
dosłownie) „z  prawosławnego rosyjskiego m ia­
sta począł stopniowo przekształcać się w ży- 
dowsko-katolickie“ . Powstały liczne klasztory 
Dominikanów, Brygidek, Karm elitów, B o n i­
fratrów Trynitarzy, Bazylianów, Szarytek, 
Bernardynów, a nawet (aż przykro pom yśleć) 
Jezuitów. A  przecież Łuc-k miał swoje piękne 
dni, w tedy zwłaszcza, gdy  biskupami łuckim i 
byli gorliw i prawosławni „bratczykow ie11 .A ta ­
nazy Puzyn*, D ionizy Bałłaban i Gedeon Świa- 
topełk CzetwiertyńskiL

W  końcu petyeya wskazuje, że na ludność 
prawosławną Łucka działa bardzo źle święto 
katolickie B ożego Ciała i uroczyste obchodze­
nie dnia św. Antoniego. Należy tedy zakazać 
katolikom obchodzenia tych  obu świąt uro­
czyście.

siebie dwa pociągi kolejow e koło W abant. Je­
denaście osób zginęło a piętnaście odniosło rany.

Peszt 23 września. "Wczoraj zachorowało 
na cholerę w całych W ęgrzech  20 osób, a 
umarło 7, z tego przypadają na stolicę cztery 
wypadki zasłabnięcia i jeden wypadek śmierci.

Paryż 23 września. Tutejsza rada miejska 
uchwaliła kredyt 350.000 franków na przyjęcie 
m arynarzy rosyjskich. Nadto uchwaliła wrę­
czyć admirałowi rosyjskiemu Avalan srebrną 
statuę, przedstawiającą zbrojny pokój.

i i

Podwołoczyska 23 września (pry w.) Za kor­
donem cholera sreży się coraz bardziej, zwła­
szcza w gubernii podolskiej. Obliczono, że 
dziennie w  jednej tej gubernii umiera na cho­
lerę więcej ludzi, aniżeli w  całej Kosyi i w ca­
łej Europie razem.

Berlin 23 września. W czo  aj zachorowały 
tu na cholerę 3 osoby, w Hamburgu zaś za­
chorowało 17 a umarły 2.

Londyn 23 września. Izba niższa przyjęła 
budżet w trzeeiem czytaniu. Izba lordów przy­
jęła go rów nież i odroczyła się do 9 listopada.

Wiedeń 23 września. Pewien czeladnik cu ­
kierniczy, który przybył tu z Pesztu, zachoro­
w ał wśród podejrzanych objawów. Zarządzono 
analizę bakteryologiczcą. Chory ma się lepiej.

Stronnictwo narodowo-niem ieckie zwołało 
na wczoraj zgromadzenie ludowe, na ktorem 
miano rozwinąć propagandę celem założenia 
niem iecko-narodowego pisma codziennego. Na 
zgromadzenie to przybyło około 2000 osob w 
tej liczbie kilkudziesięciu studentów i około 
1800 robotników. W ypraw iano jednak takie 
hałasy, że komisarz rządow y rozwiązał zgro­
madzenie i kazał opróżnić salę.

Brest 23 września. W  oiągu ostatnich 
dni ośmiu umarło na cholerę w tutejszym 
okręgu 126 osób.

Monteyideo 23 września. Brazylijska eska­
dra powstańcza stoczyła wczoraj bitwę w  por­
cie Santos, została jednak odpartą i musiała 
popłynąć na południe.

Z  R io  de Janeiro donoszą, że pozyeya 
powstańców jest tam bardzo dobrą i że admi­
rał de Mello prawdopodobnie jeszcze w tym  
tygodniu opanuje stolicą.

Rzym 23 września. Minister finansów Santa 
Maria podał się do dym isyi. Następcą jeg o  zo­
stanie prawdopodobnie senator Armo.

Petersburg 23 września. Od 10 do 16 
września zacho-owało na cholerę w R osyi 1498 
a umarło 595. W  Petersburgu zachorowało od 
18 do 20 września 166 a umarło 78.

Guens 23 września. Cesarz austryacki w y ­
raził tym  oficerom, którzy podczas manewrów 
pełnili funkoye sędziów rozjem czych tudzież 
naczelnemu kierownictwu manewrów i oficerom 
ordynausow ym  najwyższą pochwałę i uznanie.

Cesarz niemiecki, król saski i książę Con- 
naught żegnając się z szefem sztabu jeneralnego 
br. Beckiem  wyrazili się z najwyźszem  uzna­
niem o dzielności wojsk biorących udział w 
m a n ew ra ch , zarówno piechoty j&k kawaleryi i 
arfcyleryi.

Guens 23 września. Cesarz "Wilhelm prze­
słał obydw u komendantom armii biorących 
udział w  manewraoh, jenerałom Schoenfeldowi 
i Keinlaaderowi szable honorowe w upominku.

Buenos Ayeres 23 wrześriia Powstańcy 
br&zylij cy  blokują port Santos i podobno zdo­
byli port Dasterro.

Londyn 23 września. Z  L ingsbory w sta­
nie Indiana donoszą, że wczoraj w jechały na

dnia 22 września 1893.
HOTEL FRANCUSKI. Hrab. H. Platerowa 

ze Sądowej Wiszni. K. Marmoros z Karowa. S. Mat­
kowski z» Szczerca. K. Leo z Bośnii. Dr. A. Dawi- 
dowicz ze Sn’atyna. W. Heinz z Dąbrowy. A. Mayer 
i S. Herzler z Wiednia. B. Richter z Cieszyna. M. 
Brzozowski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. W. Czartoryski 
z Wiązownicy. Hr. J. Mazewski z Truskawca. Pr. 
A .  Handl z Czerniowiec. J. Obertyńaka z Tyter- 
czyna. W . Słuc.howski z Ro3yi. P. B ła ż e k  z Koło­
myi. A Janiszewski z Podola rosyjskiego. J. Ber- 
nadiner z Wiednia. H. Heim z Norymbergii. J. 
Beyzym z Ckyrowa. S Żaba z Bytowskiej Góry.

HO TEL METROPOL. J. Gileczek ze Stani­
sławowa. J. Guratowski z Uhnowa. E. Schneider 
z Rutki. E Schelter z Paryża. T. Iwanicki z Bu­
karesztu. E Heibsrger z W iednia. S. Waldsteia z 
Budapesztu. J. Schmidt z Gracu.

IV a d e s l a  n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona ni siebie za nią żalnej odpowiedzialności.

■jn 
Sktfy & A

£®:s» b a s K ®  . ;y f  •‘Sfyauluu.f
W* łJWOtdn, ubo* J&spnlkflg;»  L i, 301*

 ~ k a p u je  « sp rz e d ą łe  w * * e lk le  p a p ie n
w a rto ś c io w e  i *ety jn stjd ok ładn ie / 
sssym ksarale dnsienuyrsi

Dr. TEODOR BAŁŁABAN
b. Assysteut i lek*'-! na klinie* profesora Borysikiewi- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyalnej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7, 

Od godziny 10—12 przed poły od 3—5 po pot. I. pt.
Dla biednych bezpłatnie. 1592

D E N T Y S T A
Wszech nauk leksrskioh

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu specjalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i edbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Trzeciego Maja 

dom dawniej Tennera lub ni. Kościuszki 1. 8.

P. T.
Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro- 

wincyi dla mni - przeznaczone lecz mylnie adresowane do 
dawniejszej spółki Hubner i Hanke, lub 
do nieistniejącej już firmy Józef Hanke 
często właśnie przez mylne adresowanie wcale mnie nie do­
chodziły, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a często nawet i na straty, upraszam Sza­
nownych inycli odbiorców z prowincyi dla 
uniknięcia nadal podobnych ewentualno­
ś c i ,  łaskawe zlecenia adresować tylko do 
firmy

A L O J Z Y  H U H N E B
S k ła d  farb  i m a t e r ja łó w  

Lwów, Rynek 38.

Telegram  giełdow y.
W iedeń dnia 23 września godz. 2 min. — .

A kcye kred. 33750 Galicyj. obligi
A lpiny 55-20 propinacyjne 96-70
K redyty węg. 415-— Wied. losy 176 —
Angiobanki 151*— A kcye tytoń. 188-—
Uniony 253-50 4°/0 Poż. kraj.
Ludwiki 218'— zr. 1894 96-40
Nordbahny 2 8 8 '- Elbethale 238 —
Lom bardy 104-75 Landerbanki 251-10
Losy tureckie 49-50 Kenta zł. w yg 116-30
Staatsbahny 30415 Bankyereiny 123-—
Czerniowieckie 255'50 W ęg. renta p. 94-10

Kuble 1-31-25
Usposobienie słabsze.

na losy cisańslńe
po 2 złr. 50 ct. wraz ae stemplem: 

C i ą g - n - i e z i i e  1  p a ź d . z i e r x i i l i a  1 8 9 3 .  
Główna wygrana 200 .000  koron.

r  w ie d e ń sk ie  losy  koatui-salne
po 3 złr. 75 ct. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 40 0 .00 0  koron.
C i ą j a i e a i e  2  p a ź d - z i e i r L i l c a  1 8 9 3 .  

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dolą 
czen:e 20 ct. na portoryum.

Na los zakupiony w tym kanto-ze pa­
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł.

A U G U ST  S C H E L L E N B E t t t f i SY N
dom bankowy i kantor wymiany “łp 0  

we Lwowie, ulica Karola L idwi.ra 1.
z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 . 230

kupuje i sprzedaj'-: ws selkia p»piery war* 
toście-w , losy, sa lu ty  i t. d.

P  41 O  M . :e  8  V
na 4 losy CissńsUe do ciągnienia w dniu 30 
września br. po zł. 2-50, na losy miasta Wiednia 
di ciągnienia w dniu 2 października b. r. po 

zlr, 3-75.
Zlecenia z prowiacyj załatwia sij jak najtanij 

odwrotną pocztą.

D«*« L .  I
l e k a r z  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

powrócił i ordynuje jak p-zedtem przy ulica W ałow ej 
liczba 11.

Specjalista chorób s i ó r ^ h  I wanerycznich

D r. Kazim ierz Podlewski
SSwT" mieszka obecnie ulica Chorążczyzny 1. 1S.

Ordynuje od godz. 11— 12 i od 3—5. 2085

Z Izby handlowej. Lwów 23 września 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez knponn bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zL m. k. 217 —  220 —
„ Lwow.-ezer.-jas. 200 zł. w. a. 254 50 257 50

Banku hipoteez, gal. 200 zł. w. a. 385 — —  —
„ kredyt galic. 200 zł. w. a. —  — 216 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Banku kip. gal. 5#/0 los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5%  z 1Ou/0 pr. 110 — 110 70
Banku hip. 4*/»% los. w 50 lat. 100 — 100 70
Banku krajowego 4 1/,°/0 w. a. 100 60 101 20
Banku krajowego 49/e los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. gałio. 4°/0 I-sza emisya 98 — 98 70

„ „ ' „ 4%  „ 56 lat. 98 30 99 -
n - „ 4V ,0/o „ 52 lat. 98 20 98 90
„ „ „ 4°/0 los. w 411/, lat. 100 —  100 70

3 Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 96 70 97 40
Buków. fund. propinacyjnego 5°/0 
Kom. Banku kraj. 6°/0 n  emis.
Pożyczka krajowa 6°/0

* 4 V /o
r i°lo

„ „ 4%  koronna
4. Losy.

Lo3y miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

102 25 ---------
102 26 ---------
105 — --------
100 — 100 70

96 60 ---------
96 80 97 50

24 — 25 50
40 — ----------

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoi eondor ,
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 mara* niemieckich

5-92 6-02
9-97 10-07 

10.15 —
1-301/, 1.321/* 
l-S0l/4 1-32— 

61-65 62--------

£  powodu wyjazdu wysprzedawać się bę­
dzie w dniach 2 6 , 27  i 28 l). m. zapas pry­
watnej jiiwnicy, a mianowicie W ł o ' * : Clis*.- 
ts 'a«x  Y«jii<-in z roku 1869 *ł. 3 70 Ct. 
Itflontracbet € rcm e  Exq iu«? K ł 2 *5®  
et, ¥ ,acrim » C h r is ii * 1. 3 5 0  ct.
S tc lu b e rg e r €&M m et z roku 1.870 
zł. 3. Rsuem tlu tlerRerg  Ausiese xł *  »© 
C t .  i t. d za flaszkę.

Lokal sprzedaży ulica Karola Ludwika 1. o- 
gdzio dawniej się mieścił M. Kostecki.  ̂ ^

Ostatni miesiąc Ostatni miesiąc.

L & s y  z  S n s b r u c k u  g s o  5 0  k r *
Główna wygrana 50 .000  złr.

I j o s y  p o  5 0  c e x i t ó - w  p o le c a ją .
S o k a l  i  L l l i c i i ,  J u l- ó b  S t r a h , A .  € h .  W w f e l ,  S T e -  

w a r ® y s t w o  k a n t o w e  S e h e i l e a b e r g  i  K r e i * e f>.

G. A.

Ę

Lwów, ulica Hetmańska 1 
poleca

H EUBAT
ehitiski} i  r o s y js k ą

w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie:

Malange familijny . funt z}r, 2-40
Sansinska ,  • » „ 3' -
Kaysow „ 4 -
Melange królewski . „ „ 5 '—
Wysiewki II . . .  „ „ 160

» 1 ■ • ■ R „ 180
w paczkach po Jl* mL i i funta pełnej 

wagi.
j R f "  Zlecenia miejscowe uskutecznia 

si* bezzwłocznie. "'3fEsS
Za opakowanie nic nie liczy Big.

Zakupiłem
po

iańkowskim
wszystkie *tare wina

węgierskie, francuskie, Utai" 
siu*, hiszpańskie — pfflw- 
dsswe koniaki —  rosub #2*“ 
ki, miody rogui&ite, iikwc-
~ nalewki, rozolisy, wód- 

ccfy franciwkie itp. 
Sprzedaję takowe po zna- 

azaie zniżonych eonach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul, Krukowskiej 1. 11,

K a r o l  B & y e r *

ki

Pierwsza paroma fabryka krajowa wyrobów 
platerowanych chińskiego srebra i neusilbru

1 Jakubowski &  Jarra
^  “w  K r a k o w i a .

N F I L I A ,  w e  "L w o w ie , R y n e k  1. 37.
® Nagrodzona medalem srebrnym n i  W ystaw ie budowlanej
s  Iw wskiej_ r. 1892 pczez c. k. ninistr. baudiu i przemysłu 

w W ioduiu.
7  PoIe3a swoje w ytoby grubo srebrz me trw iL z t a tańaze
jb bo krajowe od zagranicznych, przyjmuje wszelaie reperacye
"b  tak do posrebrzenia jak i do złoci-n a galwanicznie lrb  w oguiu.
Jl Nakrycia stełowe i wszelkie galanteryjne przedm ioty d i  u ty  t ku

dom owego, dia ka*-ia:ń, cukierników, hoteli i restauraoyj
'O także i na podarki. Dla K ościołów , Cerkiew i Kaplic. Pająki,

lampy, lampki przed obraz, lichtarze, monsfranoye. Kadsiel-
| uiee, krzyże, berła, puszki i naczynia do olejów  świętych itd.
«  Ceny iiibi jc/.ue.
P 12 łyżek stołowych l S o  grubo srebrzone złr. 14’—
% 12 widelcy „ „ „ ,  1 4  -
«  l , ” » 16‘ “  k lr,gl ang' stal«  12 łyżek deser. „ 10 —
Q  12 widelcy „ „ „ 10—

l 2 noży „ „ 12-— r « ,
12 łyżeczek b. k. „ „ „ „ ó 60
12 łyżeczek do czar. kawy „ „ „ 4-50
12 koi ołków pod noże n 6—
Chochle po złr. 3 00, 3'80, 4 i 4'60. Chochelki złr. 1'60 i T80, 25q0 1 6

Z ,  K  . . f  s l h e o T U  Mat Bos- Częstochowskiej,
4 .  U T d ^ y  wielk. 100 ct., 65 ct. płasko

można n ieć w pz-zeciągu 15 do 25 mi 1, uf. rze. lia, pozłocony, robota artystyczna, po
k ą p ie l  '■» d iiina ais1

kto kupi w a n n ę  lub k a n a p k ę  
z aparatem ulepszonym do ogrzania 
wody. — W anny bla-:zauue la'de 
rows n w a n n y  cynkowe połączone
z tas em p ko o w . tu-:ze, pokojo­

we pa u e kuraoyj e
B O U R D O N

Lwów, ulica Jagiellońska l. 9.
Na iądanie cenniki gratis i franko.

Materyały
I ) u d o  w  1 a  i i  e

mianowicie:]

Cement portlandzki,
Wapno hydrauliczna* 
lsolirki, płyty asfaltowe 

ołowiane,
Papka, tektura asfaltowa 

do pokrycia dachów, 
Dachówki syst. francuskie, 
Cegły ogniotrwałe,
Piece i kuchnie kaflowe 

utrzymuje na składzie

nizkiej cenie poleca pracownia dla ozdób 
kościelnych C z e m a w s k i e ^ o ,  ul. 

Sykstnska liczba 2.

K r a jo w y  w y ró b  k o r k ó w

J .  L .  A C H T A
Lwów, ul. Strzelecka !. 5. 

poleca P. T. Publiczności własny wyrób 
korków i kól korkowych do
•nielenia prosa w najlepszej jakości po 

cenach umiarkowanych.
Cenniki posyłam bezpłatnie. 

Zlecenia z prowincyi usku-eemiam od­
wrotną pocztą. 1233 19—30

Zav.iidam iam  wieice Szanowną 
P. T. PobLcznosć, ża otworzyłem

ZAKŁAD 
1 o  lo g t r  a f io z n y

urządzony z największym kom for 
tem we Lw ow ie ul. K op iraika 1. 8 

Zaopatrzywszy sig w najnowsze apsra- 
ta z pierwszorzędnych firm jestem w moż­
ności wszelkie roboty w zakres fotografii 
wchodzące jak najstaranniej wykonać Po- , .
lecając sie łaskawym względom zostaje “I

Bzacnnkiem. -------
Jan Krzanowski,

Ceny umiarkowane
2219 9 -1 2

Po długoletniej praktyce w tutejszym 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod 
firmą :

Markus Karol
WE LWOWIE, ul. Sobieskiego liczba S, 

naprzeciw pandlo p. Ditmara

FABRYCZNY SKŁAD SUKNA
i towarów modnych wełnianych
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i za­
granicznych dla ubrań męskich, damskich 
i dziecinnych oraz Bukna dla Wielebnego 
duchowieństwa na habity i sutany, Rów­
nież utrzymuję sukna na liberye, bilardy 
na okrycie stołów i powozów w wielkim 
wyborze i w rozmaitych kolorach. Również 
utrzymuje materye uniformowe dla pp. 

wojskowych i urzędników.
Wyżej wymienione towary sprzedaje 

po cenach fabrycznych. Próbki wysyłam 
na żądanie franco.

Polecając sie Szan. P. T. Publiczności 
zostaje z głębokiem poważaniem

M AR K U S K AR O L  
ul. Sobieskiego 1. 2 naprzeciw handlu 
_______  p. Ditmara.

Ekonom kawaler
kilkunastoletnią praktyką, przy­

jąłby obowiązek w każdym czasie. 
Łaskawe zgłoszenia do Cen* 

Bióra Ogłoszeń Lwów, 
Kopernika 11. 2407 2-3

Pracownia ru«znikaivka

8 Kodczi
W E  L W O W IE ,  

plac Bernardyński liczba 1.
wyrabia broń myśliwską wszel 
kich systemów, jaketeż przerabia 
ze starych na najnowsza i-ystemy 

Zamówienia i raperacye t»k 
w miejscu jak i z prowincyi 
wykonuje starannie i szybko. 

Cenniki na żądanie franco.
2448 3-8

Bez blagi!
Pod ochroną prawa będące bibułki 

i tutki nieklejone „La Cómćte“ znane 
dla swej znakomitej jakości są zu­
pełnie nieszkodliwe.
1000 tutek La Comete w mionie zł. 1‘20. 
1 pud. bibułek La Comete (60 książeczek) 

złr. 2-75.
Zlecenia nad złr. 6 wysyła się fra .co. 
Wstelkie naśladownictwa będą sądow­

nie ścigane. 2301
Łaskawe zlecenia przyjmują

Bracia Elster
iLwów, fabryka, — plac Gołuchowjkich 2, 

Składy: n}' Sykstuska 1. B 
i plac Kapitulny 1. 3.

Lwów, ul. Sobiesklsgo 3.
1216 9— 12

Szukaja posad zaraz: 1. Nauczyciel 
Polak z wyżs:em wykształceniem, po 
siadający języki : francuski, niemiecki, an­
gielski, rosyjski. 2. Nauczyciel Fran­
cuz z kiikoletnią praktyką. S Nau­
czycielki Polki wychowane za grani 
cą z wyższem wykształceniem w językach: 
francuskim, niemieckim, muzyce. 4. Na­
uczycielki z systemem szkolnym. 5. Fran­
cuska nauczycielka z niemieckim, muzyka
6 Bony Niemki, Polki, Fro- 
blanki. Wymienione osoby mają chlubne 
poleoenia. Wiadomość wę biurze p a n i  
Ludmiły z  G i d l i ń s k i c U  Sko­
wrońskiej . Kraków , Krupni­
c z a  3 .  2467 2-4
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Doskonalą

H e r b a t ę
poleca Htary handel

W O H L  A
Lwów, Sykstuska 6.

S K Ł A D  K A W Y  1711

Artura Kościckiego
pod godłem „SYRIUSZ“

we Lwowie, ulica Ossolińskich 1,11 wchód 
ikże z ulicy Cichej poleoa tylko najlep- 

»ze gatunki po cenach hurtowayoh.
C e y lo n . M o k k ą  I A m e r y k a ń s k ą .

U n u L n  jgzyków obcych, metodą kon- 
l l  CIU l i d  wersacyjną. Kursy dla "dzieci, 
młodzieży dooi rslych. Bielaka, Lwów, 

Rynek 41. 914 6-6

>wr SOKAL I LILIEN
T > o m  b o o k o w f  i  K a n t o r  w ^ r o i a n ^

W E  L W O W IE , k u p u je  i  s p r s e d a je  wsaelisie liicy 5*/0. Obligaoye komunalne banka krajowego, 4V»0/o i 4°/o pożyczkę krajową
Obligaoye długa państwa, Akoye ban tow i i kolejowa Obhgatiye pLrwezeńatwa, Losy państwowe i prywatne Monety auatryaokie i zagraniozne 

pt nąjkarzystnlejtzyoh warunkach. Wypłata wylos i wanych pUtayon obhgacyi i loaów, jakoteż płatnych kuponów bez doliozenia prowizyi Z ltltn lg  n i 
fltld t wykwntjt ntlrm tthlW  Przakaay Stó wlęlrra* tai*sta sagratnoy peiujtaónyah oanaak KlMania s prnwineyi wyknania odwrota* protą  km dóiieinBia prowisyj



PRZEGLĄD z dnia 24 września 1893
* U r o b f t e  « t ł a M e i i l B  n r y k l r «  

A r a k i e m  1 '/, et, wil w y r » « ą  tŁe-
•tym drKkjem ł  ct. _______

I! SPOMT!!
Nąjltpsie p a p ie r k i  cygaretow* w ksią- 

żecakacn, 1710
Gatunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y  t

Cena kaiążeeski 5 et
. ,  Do nabycia w sklepach:

S . W . N IE M O iO W S K IE G O
i • Teatralna 3.

' Jagiellońska 6. 
v  Krakowi* Sukiennic* 28. 

oraz we wszystkich znaczniejszych han­
dlach i trafikach.

Sprzedaż hurtowną oraz w y sy łk ą  na 
arowincyę uskutecznia Z a r z ą d  f a ­
b r y k i  t u t e k  n i e k l e j o n y c h

s. r Niemojowskiego
imańska 24, oraa Zwiąaekwów, ' Hetmańska 

kółek rolniczych w  K r a k o w i e .

: ZESZYTY
dla szkól, przepisane przez Świetną 
o k radą szkolną okrąg ową poleca 

dla nauczycieli 2113

F . N iż a ło w s k i
L w ów , H o te l Ż o r ia .  

Zlecenia z prowincyi odwrotnie.

D w a  w i e l k i e  po 10 ubikacyj zawie­
rające pomieszkania, są przy ul. Koper­
nika Nr. 1 do wynajęcia. 2506 1-2

Trokary dla bydła
z 2ma rurkami po złr, 1'60 poleca

Piotr Chrząstowski
'handel żelazny we Lwo 
wie plac Kapitulny 

(Daprzeciw  Katedry).

liekcyi na wsi poszukuje akademik- 
wiedeńczuk, rutynowany pedagog. 7-7

5 kg. franco winogron 180, pomido 
rów 140, brzoskwiń 180, fiołki parmeń 
ssie pełne 100 sadzonek 12 zł. Cebulki 
hyjacentowe 12 sztuk 1.60 wyseła Edward 
Kaczorowski, Triest. 2465 5-5

IPod zaręczeniem!

N a g n io t k i
i wszelkie zgrubienia 

skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie­

szkodliwy bez wszelkich operacyj

„SALIRETINA“
m a ś ć  na nagn io tk i .

Cena s-łoiki wraz z przyborami 
60 ct., po >z % 20 Ct. wiącej, które 
przekazem lub w markach nade­
słać można. 1836 1-13

Główny skład dla przesyłki:
Fr. Schneider aplelrarz w Wilamowicach.

Składy : w KRAKOWIE u p. Rody- 
ka apt, L, Stokmtra apt, we LWOWIE 
u pp. Z. Ruckera apt., Alojzego Hubnera; 
w BRODACH H. Griinspana apt.; w K0- 
ŁOMYJI E Stenzlą apt; B. Witosław- 
skiego apt.; w MILÓWCE J. Reisneraapt,; 
w PODWOEOCZYSKACH J. Metalla apt.; 
w SAMBORZE Karola Marescha apt.; w 
KRYNICY u p. H. Nitribita ap t; w Z A ­
KOPANEM u p, Ferd. Tabeau apt.; w 
TARNOPOLU u p. Jamrogiewńza sp apt.

t . o r z e l n i k  egzaminowany z dłuższą 
praktyką postukuje miejsca. Gorzelni- 
poste restaąte Frysztak. 2469 4-5

A a a c z y c i e l k u  udzielająca początko 
wych nauk szkolnych, jeżyka faancuskiego 
i muzyki, poszukuje umieszczenia. Laska 
zgłoszenia pod 1. M. G. Hussaków koło 
Przemyśla. "  ______  2478 3-3

Najlepsze gumowe artykuły
( P  r a e s e r v a t i v )

jedynie pod dyskrenyą w składzie mate-
ryt łów Pod Czerw, krzyżem, Lirów Jagiel­

lońska 1 8.
Na prowincyę pod literami.

Handel h e rb aty chińsko-rosyjskiej 
M U N B  A  R  I  E  D  L

we Lwowie, pl. Maryacki 10,
A

' U r z ą d  p o c z t o w y  w Wygodzie, po­
szukuje natychmiast kaucyonowanego, ru­
tynowanego eispedytorą-telegraiiste.

2475 3-3
Urząd pocztowy Gwoździe,-, poszu 

kuje rutynowanego ekspedytora lub ekspe- 
dytorkę z uzdolnieniem telegraficznym 
zaraz. Płaca miesięcznie 20 zł., całe utrzy­
manie lub 35 zł. i pomieszkanie.

2480 3-3
Organista egzaminowany, z chlubce- 

mi świadectwami, poszukuje posady od 
1 listopada. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
X. Broionowicz, w Ochłotniey o. p. Łącko.
_______________________________ 2483 3-3

F i l o z o f  poszukuje lekcyi na wsi, 
przyjmie na rak (i dłużej). Chlubne rako 
mendacye. Zgłoszenia: „Km“ post. rest 
Łańcut. 2484 3-5

Ekonom z dobrymi świadectwami 
itart się o posadę. Bliższych wiadomości 
udzieli Towarzystwo wzaj. pomocy Oficya- 
listC" prywatnych ul. Cicha 1. 2485 3 3

J f  P .  I V . anon3 
wiedź 21 września.

2329 wysłał odpo 
2496 z-2

M ło d a  o s o b a  inteligentna, poszu 
kuje zajęcia do zarządu domu lub dozo 
rowania “ osoby słabej" w mieście. Wiado- 
mość w biurze Plohna, 2494 2-2

P o r te r  angielski imwerial najlepszy 
poleaa L e o n a r d  S o le c k i  h an dl ko 
rzenny we Lwowie ul. Batorego 1. 2. (na-
przec w sądu). ___ _____ ________

Poszukuje się spóluiktt d; 
eksploatacyi wosku ziemnego, terenu już 
odkrytego. W. Błażejowski, adwokat we
Lwowie.  2493 1-3

i n e m o n a  D e p a t ic a  w c r n łe a  
niebieskie, jasne (kwitną z pod śniegu), 
Śliczne, mocne sztuki, 12 sztuk 25 ct 
F i o ł k i  „C a r “ r e m o n to n ty  na dłu 
gich łodygach, kwitnące dw« razy do roku 
(w inspektach całą zimę) 12 sztuk «<J ct. 
K o n w a lie  ogromne (do 18 kwiatów 
na łodydze), kopa z mocnemi korzeniami 
po 60 ct., 10 kop frauco. Najlepsza chwi­
la do sauzenia toki w gruncie jak w wa­
zonikach do oranzeryi. Prosimy wcześnie 
zamawiać, bo zapas nie wielki Zarząd 
ogrodu w Łapszyn e, Brzeżany. 2o87 2 -5 

W ie d z ie ć  n ie  z a s z k o d z i, że wszel­
kie drobne sprawunki damskie jak •. przy- 
bory do robót i krawieczyzny, hafty, ko­
ronki, borty, kołnierz* koronkowe, gustów 
ne iaituszki dla pań i dzieci, najmodniej­
sze guziki do staników oraz wielki wyi ór 
innych nowości najtaniej nabyć można 
w nowym magazynie Wilhelma Wysgiań 
skiego Lwów, plac Maryatki 1. 4 (obok 
Hotelu Europejskiego). Tamże w dobrym 
gatunku bielizna męska, krawaty, kocyki 
i kołdry na łóżka jak najtaniej 3 5

" T a n i o  do nabycia p a s i e k a  z 50 pni 
ram t owych z całym tegorocznym zapasem 
miodu. Bliższa wiadomość u p. Ołesków, 
Lwów, Gołybia 11 A. _______ 2471 2*5

S U K N I E
Rotundy, płaszcze i 

futra damskie
wykonuje po przestępnych 

cenach zakład

„ I i r t m u f
dla prowincyi wszelkie zamó­
wienia komisowe w zakres to­
alety wchodzą e, po cenach skle­

powych i poi wymową.

Bolesław Cybulski
przy placu Marjackim 1. 5 we Lwowie, 

poli ca w wielkim wyborze' 
s z a t k o w n i c e  da kapusty o 1, 2, 3, 4 
i 5 nożach. Wagi dziesiętne balansowe i 
zegarowe, okuć a do drzwi, okien, pieców 
kucbeń, przystawki z narzędziami, niklo­
wane mosiężne, miedzian le. przed piec i 
kominki. Piece żelazna Maidiugera i in e. 
Samowa-y rosyjsk e mosiężne tamb&kowe 

i niklowe, laurki i.oc e itd. 2003

Z a m ia st  z ł. 3 2  5u ty lk o  6 iK
154 p o w ie ś c i ,  1 0  to m A r t j

najzn komitszych aulorow jako Poeche 
Tadeusz Kościuszko" 3 tomy. Heimbnrg 
Księżniczka czy Kcpciuszek". Omida 
Zbrodnia z konieczności" 2 tomy. La- 

mothe „Kęsynierzy z roku 1863“ 2 tomy. 
Feldman Żydziak, Kretzer „Zmarnowani". 
Bałucki „Zycie wśród ruin„. Grozę „Hra­
bia Scibor na Ostnońcu". Laskowski „H i­
szpanka w Police, Pamiętniki Hr. Delma-, 
tioffmanowa z i ańskich, Jan Kochanow­

ski z Czarnolasu Wi końska
Kupią 50— 100 wagonow o ile 

możności wolnego od sęków

osikowego materyału
krągłego w dłcgośnath 1, 2 i 2 1/* 
metr., grubości 30 - 60 cm franko 
Wagg. k.o przystępnych oenacn i 
za gotówką.

Łaskawe oferty proszę nadsyłać przy 
zapadaniu ilości i ceny materyału do Biu­
ra dz enników i ogłoszeń L, Plohna Lwów.

2608 1 S

P r a b a b n a  najlepsza stara żytnia 
wódka na winnem lagrze nalewana duża 
flaszka 1 zł. poleca jedynie handel Jana
Bodnara, Akademicka 20_____2433 3-10

K a m i e n i c a  jedno piątrowa, z trzema 
frontami, ulica Akademicka 28 jest do' 
sprzedania. 2411 6-6 |

F r a n c n s a a  Niemka, z wyższą mu­
zyka, poszukuje umieszczenia przez biuro 
pani Morawskiej, Ha icka 10 11 piętro.

“ 2408 3-4
K a m i e n ic a  dwupiątrowa, naprztciw 

techniki, przy trasie budującego się tram­
waju elektrycznego, pod korzystnymi wa­
runkami s wolnej ręki do sprzedania. 
Adres w Biurze Dzienników. 2465 o 3

Potrzebny jest zaraz ekonom nawa 
ler w średnim wioku. Za świadectwami o 
warunki- Zgłaszać się listownie do zarzą- 
du dóbr Parchacz, poczta Krystynopol.
_________________________   2496 1-3

B l ó r o  w y w i a d o w c z e  S. Satały, 
Lwów, Sykstuska 8 poleca: Guwernantki, 
bony, gorzelników, ekonomów, leśniczycń 
oraz wszelką doborową służbę 206 12 2J

K a p i ą  m a j ą t e k  z i e m s k i  w po
wiecie lwowak.m, przemyskim lub stani 
sławowskim, blisko kolei położony, w ce­
nie do 120 tysięcy zł- w. a. Opisy szcze 
gółowe przyjmuje kancelarya adwokata 
Wgo Dra Włodzimierz-, Kros ń-kiego we 
Lwow.e, ul- Mickiewicza 1. 6. 250L f-b

20 jałówek
fryburskich ma do sprzedania Zarząd 
gospodarczy Niebieszczany, poczta Sa­
nok. 2507 1-12

|
Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Wszech nauk lekarskich

D r. Emil Lateiner
d e n t y s t a

mieszka obeonie nl. Kopernika 
1. 9. pierwsze piątro.

2371 9— 12

Farby olejne
w różnych kolorach,

pokosty, lakiery 
pendz le,

lakier bursztynowy
i

m asę  do p o d łóg
w znacznej jtthośii

poleca 1158
taniej jak wszędzie

W . Czopp
Lwów Żółkiewska 2.

Firma handlowa założona w roku
1 S "Ł 3

najstarszy skład farb i maferyałów-

Tinet. capsici compos.
rPain-Expeller),

wyntm  Pretkłśf apteki MeMem, 
eeweenhssi n u r  M e Winienąąoy 
M a k  ke m

w aptekach p* 
eaaśe sfer. 1JHL 19 \ 4® kr. M
Wtsfką. Pnysakwpai* m M t 
Vj-4 Wr4s* wtn ś ły n  1 yway- 
i wwWÓ j e d y n i *  len k i s 
ocknan* starką „ketwicą*  
ńke prewdww#.— Centralny ek ła i: 
% Aptek* Richtera ped Złetyii Iwew  ̂

7  y . —  w  J P n ir f j* . —
" JWWffl B W — i W J B

Mająelk ziemski
do sprzediiiiia w odległości 1 kiłam 
od miasta powiatowego i stacyi kolejowej 
w pięknem położeń u, nienartzony na wy 
lew wód, znakomicie zagospodarowany, 
budynki w najlepszym etanie, dwór muro­
wany z cegły, o 9 p kojach. 01 szar 323 
morgi, z tego do 196 m. pięknego iasu.

Zgłosić się można d> właśc cielą wpro t 
pod L. J. M. poste restante o. p. Lima­
nowa. Pośrednictwo wykluczone

2458 3— 3

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego :

'/, kl C ou fcO  zlr. 1.60 
^oachonK czaru* 2.—

„  zbiór majowy 8*—
KajSOW czarna 4‘ —
M e l a n g e  de Loud.4.—
W y s i c w J k i  herbacia­

ne . . 1-30
W y g i e w k i  najlepsz. 

herbat t . 1*60

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta­
cyi pocztowej 43/4 kilogi. w woreczku;

Portorico , . . 9.— pól kilo —.90,
Cuba grubo ziarnista . 9.50
Ceylon zielona t 10.—

„  „  przednia . 10.40
„  , grubo ziarnista 10.75
„  „  perłowa . 10.75

Moce* arabska aromatyczna 10.76 
Jawa złota . . . -0.75

- -.96 
1.- 
1.04 
1.08 
1*08 
1.08 
1.08

1663 Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

i l i l  I H 1 A T O W 1C Z
we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, Sukiennice 

Nr. 20, — w Czermowcach, Rynek Nr 2, poleca swojego wyrobu 
znakomita środki, ods%ezególnione lOma medalami xa- 
ałtigi i limu dypiemami uznania aa wystawach krajo­

wych i  zagranicznych. _________
Balsam de Mekka ołynny ten ś,odek używa sig od niepamiętnych cza­

sów do zachowania piękności, świeżości i delikat­
ności cery. — Słoik 4 złr.

Z i ó ł k a  c h iń s k i e  przeciw łamaniu s ę paznokci, p kiecik 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznokci nadaje białości i różowawego odcienia pa 
znokciom — pudełko 25 ct.

R l i r o r u n o  ł n o l o . ł n u f 3  preperowana nad kwiatami konwaliowemi uo 
U l l u C I  J U d  l U a ln  t U W a  konserwowania twarzy. — Flakony po 30 ct.
50 ct. i 1 złr.

Benzoe do mycia twarzy, chroni 
skórek. — Flakon 60 ct,

od zmarszczek i węgrow, wygładza na-

. 'f t r ia  n n 7 i n m k n u / a  Używa się do mycia twarzy zamiast zwykłej wo- 
T w U U u  p u a i u i l i a u w c t  dy) która jak wiadomo, opróczwielu pierwiastków, 
zawiera nadto wapno, wskutek czego skóra staje się szorstką, twardą i traci tę pię­
kną naturalną przejrzystość — flaszka 25 ct. ’  2444
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Kantor miastowy

Pierwsze Towarzystwo ubezpieczeń dla służby wojskowej
pod Protektoratem Jego ces. 1 król. Wysokości Majdost. Arcyksięcia Jócefa.

Kapitał zakładowy 400.00J koron.
Kapitał ubezpieczony 1 czerwca 1893 3.000.000.
Przewodniczący Jeg > Exoelenc. Br Fedor Nikoles, o. k. tajny radoa, dożywotni członek w ,g  

Izby Panów, wluśoiciel orderu żelaznej korony I  kl. eto. etc.
D yrebya dla Austryi Wiedeń I Franz Joset Qiai la .
Celem pierwszego Towarzystwa ubezpieczeń dl* służby wojskowej jest umożliwić rodzicom i 

opiekunom zapewni nie swoim synom a wzglądnia pupUom za wpłatą małych wkładek jednorazową 
dor.- źną kwotą lub miesią zaą rentą podczas ozynnej służby wojskowej.

Cele patrystyczne jakie Towarzystwo powyższe wzięło .ooie za zadanie znalazł; silne pojaroie 
n sfer najwyższych a objecie protektoratu tego Towarzystwa przez Jego ces. i król. Wysokość 
Najd >st. Arcyksiącia Józofa jest tego najwiąkszym dowodem.

Przykład z tabeli:
Za wpłatą miesięcznej premii w kwocie 2 koron, 60 groszy (1 złr. 30 et) może oj iec awtmu 

nowonarodioiemu synowi nb-zpieczjó kapitał l.OuO koron (500 zł.) płatne w dniu wstąpienia tegoż 
do czynnej służby wojskowej. Na życzenie ubezpieczającego może ubezpieczony pob erać przez rok
czynnej służby wojskowej z góry płatną reatą 85 koroa (42 złr. 50 c„) miesiącmie lab prziz lat
t z y  w 'a ach kwartalnych z góry pi 89 koron ( i i  złr. 50 cc,). Nadto wypłaca Towa zyitwo ubez­
pieczonemu w jego 24 roku życa premią caf zwaną pob rową (Finweihungspramie) t j  j go cząśó
zysku czyli dywidendą.

Dokładne pro-,pekta rozsyła Jenerałna R  !pj ezentaoya na żądanie każdemu bezpłatnie.
R-prezentautów i inspekt rów poszukuje Jenerałna Roprezentaoya we Lwowie OssolińskioL. 1. 10.

f

Wp w.zystkioh moioh sklepach i w gł iwnyaa moim skład «ie we Lwowie Bykstuska 47
utrzymuje tylko najlepsze gatunki niezapalnej Nafty 

z Rafineryi A d a m a  S k r z y ń s k i e g o  w Libuszy
i sprzedaje obecn e po możliwie najniższych cenach a mianowicie

litr

1  1 I A F T Y
■  O) E

n
rann. najfJR&euuiejszej i i r j s z i t t i o H u j  in-aiser-’ 'e i ;  

„  be ■'wonnej niezap inei s a l o n o w e j
nr. ih;. po X *  r.t. 
Nr. 0. po 2 2  ct.

n „ czystej uieaapalnej g o s p o d a r s k ie j Nr. I. po S&O ct.

Kupującym na raz przyuąjmn ej 10 Litrów opuszczam Z Ceny p )oyższej 2  Centy na L  trze 
i odstawiam bezzwłocznie za,..ó«ioną Nrfcą własnym wozem do Domu.

Pr*y większym naś odbiorze beczkami zawartości około lSo litrów
g g r  ii j ę  j c » m e  znnezny  R a b a t

Ktoby atoli więl-szej ilości u siebie przechowywać wie chciał otrzyma Asygnaty za któremi zakupioną po 
tańszej Cenie Naftę częściowo w każdym moim eklepie odbierać może.

Na Prowincyę wysyłam Naftę za przekazem ,re W torki 1 .Soboty gwarantując za najlepszą 
jakość i ustawami przepisaną niezapainość. 2  Prowincyi zamówienia proszę adresować do głównego składr 
Sykstuska 47 Tutejsi zaś odbiorcy zamawiać mogą t*k w głównym magazynie, jakoteż we wszystkich moich skle­
pach. Kantor głów iego składu posiada telefon Nr. 159. Na żądanie wysyłam Cenniki franko.

_________ P io tr* g fliączyń sk i.
NOWO OTWORZONY

Magazyn artykułów męskich i damskich
T . G ó rsk i i S . S z y d ło w s k i

we LWOWIE, plac Maryacki 1. 8, róg Hetmańskiej 
polecają w wielkim wyborze:

D ę 1 awiczki męskie i damskie o cienne i batystowe — najnowsze w zo 
2, 3, 4, 6 i 10 guzikach, w najlepszych ry -  w wielkim wyborze, począwszy 
gatunkach : glace, duńskie, sarnie, an- od złr. 3 za tuzin. -  
gielskie (krój Viktorya) po złr. 1-20,
1-60, 1'65, 2 itd.

Kapelusze filcowe miękkie i twar­
de, najnowszego fasonu, po złr. 160,
2, 4 i 5. v

Cylindry angielskie po złr. 8 i 9:
Kapelusze składane (Ch»pcaux 

claque) po złr. 9.
Krawaty męskie angielskie i fran­

cuskie we wszystkich najmo Iniejszych 
formach, w wielkim wyborze

Parasole angielskie damskie 
meiki , nowego systemu (automat para­
gon) i En tout cas od deszczu, lekkie 
i eienkie po złr. 2 75, 4, 5, 5 50, 6.
8 itd.

Koszule męskie białe i kolor o ve 
(krój francuski), począwszy od złr, 2 
za sztukę.

K o ł n i e r z y k i  iman»z ty w najnow­
szych fasonach, 2'40 za tuzin.

B i e l i z n a  »ełoiana systemu dr.
Jaegera.

Spinki do mankiet i goraetów.
S z p i l k i  do krawatów.
P o ń c zo c h y  i skarpetki baw«łnia- 

ne, wełniane i fil. d’ecosse, czarne : 
kolorowe po najniższych cen ch.

Cliustki męskie i damskie, płó

Kalosze prawdziwe rosyjskie, mę­
skie i damskie.

Kołdry angielskie, plaidy, szale 
Hymałaya, szkockie, kocyki do podróż/.

Płaszcze i haweloki »ng elskie, z 
materyi czysto wełnianej, m-przema 
kalne.

S z l a f r o k i  męskie -angielskie Hy- 
malayc, miękkie i ciepłe, od łr. 16 
do 34

K a m i z e l k i  włóczkowe i skórą 
podszyte, do polowania.

Kam asze i pońc oohy myśliwskie. 
K ufry kuferki i torby z przybo­

rami do podróży.
W ielk i wybńr wyrobów ze 

skńry, pularesy, tytonierki, portmo­
netki, woreczki, papie'ośnice z pierw 
ssorzęinych fabryk i w najlepszej 
j ii ości.

Przybory toaletowe w wiel­
kim wyborz*1.

P e r f u m e r y u  ir.,nowsko, i a n g ie l­
ska tylko z fabryK zaszczytnie znanych.

Szczotki, szczotę zki do paznogei 
i zębów.

grzebienie we wszystkich wielko­
ściach, lusterka, gąbki, scyzoryki, no­
życzki i brzytwy angiels ie

Skład WODY KOLONSKIEJ wszelkich marek flak in po ct. 60, zł. 1 l '5 0 i3 .
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy Bzybfco i doi ładnie, a stara­

niem nas tm  Pędzie zjednać sobie względy P. T. Szanownej Publiczności.
Polecając swoje usługi zostajemy 

2487 1-6 * głębokim szacunkiem

T Górski i S. Szydłowski.

ul. Hetmańska 22.
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F a b r y k  a  s z t u c z n y  o t i  $

N A W O Z Ó W  *
Spółki komandytowej ^

Juljana Wanga we Lwowie ^
poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakakolwiek saj

inna fabryka
^  Roztworzoną kwasem siarkowym

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i  S u p e r f o s f a t y  M
m  z gwarancyą najwyższych procentów składników

.4. i tej samej jak dotąd jakoś i. 2262 4 —7 m

m  m
mmmmmm • * * * * * * *

§  N a j n o w s z e  g

,yjj U laterye wełniane czarno i kolorowe.
Pokrycia na futra.
1 lanelhi, Baichany bi łe i kolorowe.
Cha tki e d.G okrycia
P led y  oryg. augiitskie,
S p ó d n ice  włóczkowe, wełniane i j dwabne.
F a r tu sz k i.
Firanki koronkowe białe i kremowe.

poleca

K A R O U  M A T L  A S
przedtem

Wilhelm Sydor
Lwów, plac Maryacki l. 4. Hotel Europejski.

Ceny umiarkowane, stałe.

■ 40

2498 1-4

U R Z Ę P O W M I E  W S K A Ż A i l Ę .

mm  B E Z P I E C Z E Ń S T W A

d.o m ycia cłcien na plątracła.
ntrzymufo na składzii i poleca

A L O JZ Y  HUBNER Lwów, Rynek 38.
S C  Polecenia godne » ą

T U T K I  frane. nieki^j ie  nS A X I T A S “ z odtłi^zcz ną  - . - ___ —- ______,  w a tą
hygi iiicmą Dra Bcun- a w każdyra icnns‘tul,u W y r ó b  > j«k b 
bułki z n a k o m it y ! l.OOOtot-k „8tniiasu w elej.'. pudełkach zł . 1’8'L 

Z, mowie ia nad 3-00 ' sztuk wysyL (rsnco.
Skład komisowy franc. tutek

„ 8  A  N  I  T  A  Lwó,t’ ,pn1; c3K8pi-

Klarya Marek
^irzedtem Ludwik Marek)
Pierwsza koncesyonowan*. szkeła 

rcuzyc-ne.
Przyjmuje wpisy od d. 1 września, 

L w ó  Ar, R y n e k  9 .
Tamże największy skład

Fortepianów i pianin.
Nijr.ańsza wypożyoz dnia.

2276 9—13

Prawdziwe włoskie wina
oclone wbecskach od 1 0  litrów w górę 

dostarcza za zaliczką 
G in s .  Bnkitf w  Tryjeśoie. 

Sycylijsk ie „Etna", białe najdeli­
katniej sze »ino butelkowe węgierskie­
mu VI .ŁANJER odpowiadające za litr 
24 < t. MESSINA białe, wyboine za 
litr 21 c*. PALERMO Schiller najlep­
szy wykwit z i  litr 20 ct. Stare Sycy­
lijskie z 86go czerwone dla szpitali i i 
rekonwales eutów za litr 40 ct. SY 
CYL1JSK1E czerwona wyborne za litr 
20 ct. BARI ciemno c/er one za litr 
16 ct. ROMAGNA białe, stodkie 24 ct 
CASBELLA czerwone, słodkie 24 ct. 
EEFOSCO czerwone, musujące 55 ct, 

Ceny te pojmujemy oclone, frankoko- 
lej Tryjeat — bez beczki. Beczki 
przyjmuje sie napowrót podług ceny 
faktury loco 1’riesl. 2489 1— 10

Plerwsisy

skład przybordw do fotografii

Hamel & Feigl
Lwów, Kopernika 1. 21 

Utrzymuje zawsze na składzie apa- 
rata fotograficzne dla pp. amatorów, a 
głównie dla pp. fotografów zawodowych 
płyty z najlepszych fabryk we wszyst­
kich wielkościach, różne papiery do 
kopiowania w arkuszach lub krajane 
w pauzkaeh. Kartony chemika­
lia i w ogóle wszelkie przybory do 
fotografii potrzebne po etnaeh fabrycz- 
nycn. Przyjmujemy kliszy do wywoły­
wania i kopiowania.

Ciemnica do użytku pp. odbiorców. 
Zamówienia na prowincyę wysela si< 
odwro nie.

HAM EL & FE IG L
Lwów, Kopernika 21,

2416 2 ?

»  «

i Błażej Szarkiewicz
zawiadamia Szanowną P. T. Public/nośi 

(że dnia 16 maja zeszłego roku prze 
I (niósł swój

skład i pracownię futei
z ulicy Wałowej 1, 3.

na ulicę Batorego I 4
(dawniej Halicka)

naprzeciw gmachu sprawie 
dliwości. |

Dziękując za dotychczasowe zaufanie 
poleca się i nadal

A  Ul
Szan. Publiczności 

2427 3 -12
Batorego i. 4. f

O d p ow ied z?* 1̂  r H r ir t o r :  L u d w i k  d s t ł o w s k i . Papior * fabtyia Braci Fijałkowskich w Białej. Z drakami nar. W. Maniackiego. — Zmraadoa: Walenty Hodak,


